
DZIENNIK
Piątek Kwietnia 1855 roku. M  111. Ju tro  Ś. Witalisa Męczennika.

Wschód s łoń .  o god. 4 m in 38. —  Zachód o g. 7 m. 18.

Z  Petersburga, 4  (1 6 )  kw ietnia.
W Niedzielę 3 kwietnia, adjutant N. Króla Belgów 

I jenera ł-po ruczn ik  baron deChazal,  przybvty od swe- 
1 go Monarchy, z pismami za wie rające mi w sobie spół-  
I ubolewanie z powodu zgonu NAJJAŚNIEJSZEGO 

w Bogu spoczywającego błogosławionej pamięci CE­
SARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, i powinszowa­
nie z okoliczności wstąpienia na Tron JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI, m ia ł  zaszczyt przedstawiać się NAJJA­

Ś N IE JS Z E M U  PANU.
Tegoż dnia m arszałek  dworu i adjutant J. W. pa- 

I  n u ją ceg o  księcia Sasko-Altćnburgskiego, m ajor  baroii 
von S e e b a c h .  m ia ł  zaszczyt przedstawiać się JEJ C E ­

S A R S K IE J  W YSOKOŚCI WIELKIEJ KSIĘŻNIE MA- 
KJI MIKOŁAJEW M E.

Reskrypt JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI 
WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO 

MIKOŁAJEWICZA.
Do Jaśnie Oświeconego Księcia A lexandra  syna  

tśergjusza M enszykowa.
Książę Alcxandrze synu Sergjusza! NAJJAŚNIEJ- 

|S Z Y  CESARZ, przywodząc do skutku zamiar NAJJA­
ŚNIEJSZEGO. w Bogu spoczywającego CESARZAMI 
I KOŁAJA PAW ŁOW ICZA i na pamiątkę zadowolenia 

jakie Najdostojniejszy Ojciec NASZ oświadczał wam 
stale 7. zarządzania przez was wydziałem morskim, 
raczył Najmiłościwiej darować Jaśnie Oświeconemu 
Panu, na własność dziedziczną, położony w $. Pe- 

I  lersburgu dom szefa sztabu głównego marynarki,,  
z przynależncmi doń budowlami i umeblowaniem.

Poleciwszy departamentowi budowniczemu mini- 
I sterstwa morskiego oddać budynki te synowi wasze­

mu księciu W łodzimierzowi, pozostaję na zawsze dla 
|w as  życzliwym.

Na oryginale w łasn ą  JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOŚCI ręką podpisano: 

„KONSTANTY.«

szeć g łos CESARZA-Ojca. wzywający do walki, w ier­
nych JEGO synów; głos ten odbrzm iał dźwięcznie 
i radośnie w sercach szlachty Jckaterynosławskiej.

Wykonywając święcie zlecenie po przodkach odzie­
dziczone, szlachta śpieszyła z niesieniem całego sw e­
go mienia w ofierze CEŚARZOW I i Ojczyźnie.

Obecnie odzywasz się znowu. Najmiłościwszy MO 
NARCHO, do Śwych synów i wzywasz ich do silnej 
walki z wrogami Krzyża św. i prawdy.

Nieprzyjaciel s taną ł  teraz zuchwale obozem na 
kraticu stepów Jekaterynosławskich,  które przed n ie ­
dawnym czasem przodkowie nasi k rw ią  swoją wy 
zwołili z pod jarzm a Osmanów. Święty obowiązek 
przyzywa nas do oręża na śmierć wrogom. Szlachta 
Jekaterynosławska oczekuje rozkazu CESARSKIEGO 
by stanąć w szeregach wojowników i pała chęcią u- 
zbrojenia się dla przeciwstawienia jakby warowni ni- 
czem niezachwianej,  zachowując przytem stale w ser­
cach swoich miłość synowską dla CESARZA i Oj­
czyzny.

Wysłuchaj, Najmiłościwszy MONARCHO! prośbę 
synow ską szlachty i racz rozkazać, by każdy z nas. 
wśród okrzyków Ruskiego »ura,« s ta n ą ł  z żelazem 
w ręku w szeregach obrońców ziemi rodzinnej, która 
niech pod wszechwładnym berłem  CESA.RZA^Ojca 
będzie silna i s ław na.

Mam szczęście zostawać
WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI 

Podpisał: Najwierniejszy poddany Katon Sza hel­
ski , marszałek szlachty gubernji Jokaterynosła- 
wskiej.

Jeka te rynos ław , 12 lutego 1855 roku.____________

Przez rozkaz CESARSKI do korpusu inżynjerów 
[dróg i komunikacji,  z d n ia 2 7 marca, posunięty został, 
za odznaczenie się w służbie, z jenp ra ł-m ajo ra  na je -  
nenał-lęjtnanla: W korpusie inżynjerów dróg i ko 
munikacji: Towarzysz główno-zarządzającego droga 
mi kórnunikacji i budowlami pnbliczneini Gerstield, 

Iz pozostawieniem przy teraźniejszych obowiązkach 
I i przeznaczeniem do zasiadauia w rządzącym senacie

Najpoddańsze doniesienie m a rsza łka  szlach ty  
gubern ji Jekałerynosław sktej. 

NAJMIŁOŚCIWSZY MONARCHO!'
Rok już u p ł y n ą ł ,  odkąd poraź pierwszy d a ł  się sły

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada adm inistracyjna, królestw a. — Z m oc y  u dz i e l onego  

sobie  NAJWYŻSZEGO u p owa ż n i en i a  na p r ze d s t aw ie n ie  k o ­
misji  rza<J,owćj s p r a w  w e w n ę t r z ny c h  i d u c h o w n y c h ,  p o s t a ­
nowi ł a  i s t anowi :  Opła t a  k o n s e n s o w a  na rzecz kasy  miasta 
War sz awy,  poz y sk i wa n a  o d  s p r o w a d za n y c h  t r u n k ó w  z a g r a ­
ni cznych  na  s p r z e d a ż  i konsume ję  t egoż  miasta,  p o b i e r a na  
być  ma nada l  w na s t ę p u ją c ć j  wysokości :  a) Od p r z y w o ż o ­
nych  z zagranicy  w oksef tach,  beczkach  i ank ra c h  win,  
i wszelkich i nnych  t r un k ó w  w s t o su nk u  do opła ty  celnśj .  
l icząc po kop.  6  wyrażt t i e  kopiejek s r e b r n y c h  sześć,  od ka 
żde g o  j e d n e g o  r ub l a  s r e b r e m  ui szczonćj  od  tychże  opłat  
celnój .  b) Od s p r o w a d z a n y c h  t r unków za g r an i cz nyc h  w b u ­
te lkach po  k op  3  wyr aźn i e  kopiejek s r e b r n y c h  t rzy o d  ka-  
zdój butelki-  Ar tykuły 2,  3 i 4 ukazu NAJWYŻSZEGO z dnia 
5 (17)  wrześni a  ł 8 o ł  roku  pozos t a j ą  w swojć j  mocy .  P o ­
b ó r  opł a ty  k ąn s e n so w ć j  o d  t r uuków z ag r an i cznych ,  w e d ł ug  
z asad  wyżćj  ws ka z a n y ch ,  ma  być  d op e ł n i a n y  pr ze?  c iąg lal 
1 8 5 5 ,  1 8 5 6  i 1 8 5 7 .

— Kada admi ni s t r acy j na  m ia n o wa ł a  księdza Michała 
C h a wł owsk i ego ,  admi ni s t r a t or a  kośc ioła  pa r a f ia lnego  w e  wsi 
Na wa r zy c a c b ,  w g ube r n j i  R a d o m s k i ^ .  p r o bo sz c z e m t egoż  
kościołą .

—  Do ks i ęgarni  i sk ładu nut  m uz y cz n yc h  R. Fn e d l e i n ,  
przy ul icy Senator ski ć j  Ne r  4 6 0 ,  nadesz ły  n a s t ę p u j ąc e  n o ­
we  dzieła:  „Żywot  świę t ego  Ja na  C h r yz o s t o ma , "  zeb r any  
p o d ł u g  X. Go d e s ca r d ' a  i X. Sa g e r ' a ,  c e n a  kóp.  5 0 .  „ P o ­
wieśc i  i o p o w i a d a n i a "  Józefa Korzeniowskiego,  se r j a  d r u ga  
o b e j muj e  Sc e n a  na balu i Po j edynek ,  rs.  1 kop 2 0  Ser ja  
t rzecia  o be j mu je  J e d y n a c z s a  i Dwa  ś luby  p r zez  tegoż,  rs.  ł 
kop.  2 0 .  „ O s t a p  b o n d a r c zu k  1 J a r y n a , "  p ow i e ś ć  p rz e z  J I. 
Kraszewskiego ,  2 t omy  w j e d n y m ,  rs.  ł kop.  2 0 . « „ K r ó t k i e  
w i a d o mo ś c i  z dz ie jów p i ś mi enn i c t wa  po l sk i ego , "  r s .  1 kop.  
5 0 .  „ Ta b l ic e  z p o t r ze b n e mi  ob j aś n i e n i a mi  na zasadzie  p r a ­
wa  s t ę p l o w e g o , "  p r zez  Fr .  P r e w n o w s k i e g o ,  rs.  1. „ C o r r e -  
g i o , "  d r a m a t  w  5 ak t ach  Adama  O e h l en s ch l ae g e r e ,  kop.  7 5  
,Tania  k u ch a r ka  czyli zb i ór  s p o s o b ó w  przyrz ądzan i a  p o ­

t raw i c i as t , "  p r zez  Bibiannę Bracquer i l l e ,  kop .  i 5
:jc Cmentarz P ow ązkow ski Wójcickiego coraz wię­

ksze obudzą w nas zajęcie. Mamy już trzy zeszyty, a 
więc połowę pierwszego tomu. czwartą część całego 
dzieła. Znaczny to ustęp, żeby z niego sądzić można
0 całości jaka będzie. Autor wierny zobowiązaniu i 
celowi swojej pracy, rozrzucił tutaj w dziele pełno 
wspomnień osobistych, to jest dotyczących osób zm ar­
łych a spoczywających snem wiecznym na cmentarzu. 
Dzieło więc rozsypało się w życiorysy mniejsze i wię-' 
ksze, więcej i mniej interesujące, ale zawsze pożądane
1 ciekawe. Czytelnik znajdzie tutaj i ludzi głośnych 
z imienia i z zasług, i ludzi prawie nieznanych a go­
dnych zewszech miar"wspomnienia dla swojej p raw o­
ści charakteru, dla cichych cnot, któremi się odzna­
czali za życia. Obok wspomnienia urodziwej dziewi­
cy. która poeiechą i skarbem była rodziców swoich 
tpanny  Karoliny Sk.), znajdziesz tutaj zachowaną pa­
miątkę cichego i skromnego braciszka pijarskiego 
(Czychy), kiedyś wielką, poetycznym urokiem oloczo- 
nę postać u młodzi edukującej się w szkołach pijar-' 
skieh. Obok literata zasłużony żołnierz, obok artysty 
człowiek tylko poczciwy. Dziękujemy p. Wójcickiemu, 
żę w ostatnich numerach zwłaszcza d a ł  nam poznać 
bliżej kilka marsowych postaci, ludzi oręża których czy­
ny zapełniają  już karty historji. Dzielny Roman, wach­
mistrz pod Samósierra, kapitan Skalski i t. d., należą 
do tej kategorji. Podobnym ludziom najwłaśeiwiej po­
dobno żyć dla potomności w dziele takiem jak Cm en­
tarz. W zeszycie trzecim znaleźliśmy tak wiele cieka­
wości, że chcemy w osobnym artykule zwrócić na n ie ­
które rzeczy uwagę czytelników naszych. Tutaj tylko 
notujemy spófczucie nasze dla przedsięwzięcia takie­
go, jakiem jest już, dotąd chwaliliśmy samą myśl, te­
raz możem pochwalić i jej wykonanie. Cmentarz al-

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodz im ierza  Wolskiego.
TOM T R Z E C I.

(Dokończenie
—  W ierzc ie  mi, ciągnął E d w a r d  rozpoczętą 

rozm ow ę, żo ja  na ten  us tęp  z życia naszego, k tóry  
tak zachwalacie, n a d e r  sm u tno  spoglądam. W y ,  bo 
inaczej go  przepędzaliście, a moja pseudo W e r t e -  
rowska, pseudo D o n -Ju ań sk a  elegja na balu kpstju- 
m owym , jeśli sobie przypominasz, była osta tn iem 
właśc iw em  pożegnaniem snu zniewieściałego, z k tó ­
rego. na nieszczęśoie tak  późno się obudziłem. —  
A cb  jak  szkoda, jak  żal tyle czasu zm arnow anego, 
którv pożyteczniejszemu zajęciu poświęcić można 
było a śmiech mnie pusty bierze z mojćj p re te n ­
sjonalności do serca b ia łychgłów , do których znów 
tok arcv-szatańskiego szczęścia nie miałem. Każdy 
na tym świecie majiję ma, k tórą  w idać odchorow ać 
musi, ja chorow ałem  od ośm nastego  roku  życia do 
dwódziestego szóstego włącznie, bo i nieco dłużej,  
wy byliście zdrowsi,  zwłaszcza ty, Kaziu, coś mnie 
w tedy srodze prześladował,  pamiętasz?

—  Cóż z tego , kiedy i ja  także potem zachoro­
w a łe m ?  ale to obłożnićj jak ty, bo na zwątpia łe

gderanie przy kieliszku, ale jak mnie w tedy raziło 
tw oje  skobiecenie tak teraz szydzenie z przeszłych 
słabości n iebard 70  mi się zdaje w łaściwem :

G dy  przyjdzie chwila, że na przyszłą życie 
Spojrzysz za razem  sądem  i w yrokiem ,
Co lśniło jaw nie  i co tliło skrycie 
S tan ie  widomie przed duszy twej okiem.
O! nie potępiaj zbytnie tw ych  słabości 
Nie szydź sam  z siebie choć  drudzy szydzili,  
P rzesz ło ść  bez żalu, zaparcie przeszłości 
M ęztw em  na walki nowe nie zasili.

Zgoda, rzek ł E d w a rd ,  ale...
—  Zgoda zawołał Apelles, ale powiem c iO ssjan-  

ku, że ja k  on swoję miłostkową, tak  ja  ówczesną 
moję pseudo-artystyczną przeszłość bardzo mało ce­
nię, żałując tylko, że lak późno w yjechałem  za g ra n i­
cę, zm arnowawszy tyle czasu na mary o artyzmie za­
miast w łaściw ego kształcenia się w n ie m  i wykonania.

—  Oj Apellesie i ty piżmowcem alias fii l^ trem  
zostałeś i ty łysy, podtatusiały Apellesie śmiesz po 
w staw ać na knajpę pod Kopernikiem! Cóżeś tv le ­
pszego zrobił od czasu tej g łow y wiejskićj dziew ­
czyny, d o k tó rć j  ci pomysł ja d a łe m ,  przypomnij sobie.

—  Takich  g łó w  tysiącami w każdej galerji o- 
baczysz, z pogardliwym uśmiechem odparł Apelles.

—  A czemu to takićj ze sobą na płótn ie  lub  na 
papierze nie przywiozłeś? Czemu? Bo wtedy w  nas 
wszystkich inne gra ło  życie, bo w tedy  powietrze

dźwięk miało inny, bo natchnienie czerpałeś w  p ie r ­
wszym listku sasanki, k tórą  ze rw a łeś  w  boru , bo 
może więcćj trafności było w twojem wrażepiu a r -  
tystycznem na paradysie niż w sądzie, który ? krze­
seł teraz wydajesz, bo te  chwile piękne i niezwykłe 
być musiały, kiedy już  są dla nas ludzi jeszcze tak 
młodych, przeszłością, odległą przeszłością.

—  Bo, w trąc ił  E d w ard .  Co dawniej pół w ieku, 
to dz'ś w  epoce kolei żelaznych, te leg rafów , balo­
nów  i t. d, dziesiątek lat znaczy. I  chcąc też  życie 
swoje w  ciągu dłuższym i konsekwentniejszym prze­
prowadzić, s tarać się trzeba o dwojaki rozwój: um y­
słowy i praktyczny, do k tórego podobno żaden z nas 
nie miał, nie ma i wątpię czy będzie miał zdolności.

—  T obie  dziś ła tw o  je  nabyć, w trąc ił  z u śm ie ­
chem Apellęs.

—  Tak! odparł serjo E dw ard !  To rzecz n i e m a ­
ła być dobrym rolnikiem, obyw ate lem , ojcem rodzi­
ny, a naw et sędzią pokoju lub radcą towarzystwa 
kredytow ego o czem to kiedyś z Szerjotem inaczój 
myślałem, ale rzecz większa b^ć sumiennym ibezin-  
teressow anym  pracownik iem  umysłowój dziedziny.

—  A jednak powiadacie, piękne były te krótkie 
chwile wspólnie s trawionej przeszłości,  —  zaw ołał 
Kazimierz, przypomniały mi się dzisiaj tak żywo 
w czasie ludowej zabawy, którą widać naum yśl­
nie dla mnie urządziłeś, jako lekarstw o na zniechę-



bowiem,  Spodziewamy się tego, przyniesie wiele fa­
któw nieznanych do skarbnicy życia ostatnich lat na 
szych. D la tego  życzymy też serdecznie, żeby szano­
wny autor Cmentarza  znalazł  w krewnych i przyja­
ciołach osób pochowanych w Powązkach tę pomoc, o 

[ j aką się dopomina.  Widzim już nawet  poczęści skutki 
tego wzywania.  W ostatnim zeszycie życiorys Jana 
Kruszyńskiego obfituje w szczegóły, co tern więcej u- 
derza, że już w poprzedniem dziele swojem, wydawa-  
nem przez Bernsteina,  p. Wójcicki pomieścił  Kru­
szyńskiego i ciekawe nowe tam już przytoczył szcze­
góły (w życiorysach). Takie ma ter ja ły  jakie tutaj 
w Cmentarzu widzimy nagromadzone w życiorysie 
Kruszyńskiego,  objaśniają wiele inne stosunki,  rzuca- 

| j ą  światło na innych ludzi, i jak tu proszę nie radować 
się z tego*? Mielibyśmy jednak prośbę do autora,  bo 
my zawsze mamy prośbę,  zawsze nam czegoś niedo- 
staje. zawsze czegoś nowego żądalibyśmy.  Oto niechaj 
nam w dalszym ciągu dzieła da kilka portretów osob 
spoczywających na Powązkach.  Nagrobków już mamy 
kilkanaście,  wszystkie nie odznaczają się tak bardzo 
pięknością swoją; skromne i ciche są. I dla rozmai­
tości i dla wartości dzieła,  prosil ibyśmy o por t rety a 
to tein bardziej,  że o ile wiemy,  i to czego chcemy 
teraz, wchodzi też w zamiary szanownego autora 
Uwrgi  o trzecim zeszycie za dni kilka podamy.

WIADOMOŚCI
A N G L J A.

Londyn 21 Kwietnia. Wczoraj przed południem 
Cesarz francuski i jego małżonka,  w towarzystwie 
Jej Kr. Mości i Księcia Alberta,  udali się z pałacu Bu 
ckingham do kryształowego pałacu

Względem tak zwanego zamachu na Cesarza fran 
cuskicgo nic wiemy dotąd bliższych szczegółów. Zda 
je się. że cała la rzecz zostaną; zatartą.  Aresztowanym 
jest francuski lekarz nazwiskiem Jean Pil len.  Trzej 
inni ludzie zostali znowu wczoraj aresztowani,  są to 
charlyści,  którzy rozrzucali pisma ubliżające Ludwi 
kowi-Napoleonowi.

Musimy tu uczynić uwagę,  że wpośród entuzja 
zmu. w wielu miejscach objawiała się znakomita an 
tyteza. Tak samo było i przy illuminacji ,  która bar 
dzo dużo zostawiła do życzenia, ponieważ w City by 
ło ciemno i ani Guildhall  ani ratusz nie były oświe 
tlone. (Neue Preussisclie Z eitung )

Londyn 21 Kwietnia. Cesarstwo Ichmość opuści 
dziś naszą stolicę udając się do Francji .

(Independance Belge)
—  Korrespondent  Timesa i, obozu pod Sebastopo 

lem, pisze dnia 7 kwietnia;
( .Powiadają, że bombardowanie zacznie się w po 

niedziałek rano.  (*) Już miesiąc przeszło jak nas zape 
wniają że wszystko już  gotowe, ale teraz pokazuje się 
że do poniedziałku dopiero będzie gotowe. W kwaterze 

.Lorda Raglan odbyła się rada j enera łów i admirałów 
na której znajdowali się Feldmarszałek Raglan. Jene 
ra ł  Canrobet ,  sir  Edmund Lyons i admi ra ł  Bruat  
flocie chodzi wieść, że skoro się bombardowanie za

(*J T o  j e s t  d n ia  9 K w i e tn i a  n .  s, w  d r u g i e  ś w i ę t o  W ic i  
klej N b c y .  (P r z y p .  Red.)

2 -

cznic i ona ogień przeciwko fortom otworzy,  ale nic 
yśli podpływać blisko nich, ł amiąc reje. lub prze­

zierając się przez zaporę potopionych okrętów, tylko 
a odciągnięcia kanonierów z baterji,  i rozerwania 

uwagi nieprzyjaciela.
Nie ma jeszcze zupełnej  pewności,  że bombardowa­

nie zacznie się w poniedziałek 9 kwietnia,  lecz inże- 
nierowie i artylerzyści utrzymują,  że to dzień nazna 
czony. Powiadają,  żeśmy mogli  rozpocząć ogień,  lub 
że byliśmy gotowi to uczynić wczoraj rano,  lecz lord 
Raglan nie chciał  obchodzić Wielkiego Piątku salwa­
mi artylerji  i krwawem bombardowaniem.  Z drugiej 
strony,  ponieważ nasi ciągle jeszcze zajęci są zwoże­
niem kul,  bomb i moździerzy, widać, że nasi jenem 
łowię jeszcze nie byli tego dnia gotowi do bombardo­
wania.  Cierpliwości,  panowie,  ci erpl iwości ! Nie j e­
dnego dnia Rzym zbudowano.  Miejmy nadzieje, że S e ­
bastopol wziętym będzie prędzej niż w rok.  Wysłaliście 
bardzo waleczną ale bardzo małą  armję,  a została ona 
przetrzebioną i zużytą w obliczu nieprzyjaciela,  który 
wzrós ł  w odwagę i liczbę więcej niż jego waleczny 
lecz ma ły  przeciwnik upadał  przez srogość zimy. u- 
trudzenic zbytnią pracą i choroby. Dywizje wasze 
zmniejszały do siły brygad, brygady zmalały na p u ł ­
ki, a pułki  wasze przybrały rozmiary kompanji .  W a­
leczna ftawalerja wasza przestała istnieć pod każdym 
względem, i zaledwie dostarczać może wart  i słabych 
patroli do czuwania zewnątrz waszego oblężonego o- 
bozu. Powiadano wam, że macie zawsze istotną ar 
mję 30 .0 00  ludzi w polu; lecz ci którzy wam to mó­
wili, żartowali z was dwujznacznie,  albo nie wiedzicl 
prawdy. Nie widzieli zapewne wybladtych legjonów 
ciągnących od nas do śmiertelnych szpitali w Skutari  
których bramy zasługują zupełnie na straszliw y napis 

Piekła. —  Nie wiedzieli,  że 15 ,600  ludzi —  okro 
pność piętnaście tysięcy sześćset żo ł n ie r zy ! —  powie 
ziono okrętami z Bałakławy,  między l m  października 
1854 a 30  marca 1855 roku i posłano do szpitala, gil 
tymczasem sta i dziesiątki set jeszcze leżą po namio 
tach w obozie. Któż przyszedł miejsce ich zastąpić 
Kilka tysięcy chorych, słabowitych chłopaków,  albo 
wychudłych robotników,  ujętych przez werbujących 
sierżantów, aby zamienili  nędzę naszych wielkich miast 
na obfitość obozu, a którzy kilka lat pododawali im 
ażeby zostali do depo przyjęci.

Ciągle marzycie o zwycięzkieh marszach i rekone 
sansach silnych, kiedy wojska wasze zaledwie są zdol 
ne zapełnić przykopy i wystawić oddziały dla pokry 
cia robót; i teraz, teraz dopiero wysełacie posiłki ,  któ 
re nie przybędą tu jak w połowie maja.  Jeżeli zosla 
niecie zawiedzionymi,  to potępiajcie, a następnie u 
k a rzq e  głupotę tych, którzy wami rządzili,  a nieudo 
ność tych, którzy waszymi s ługami  byli. Niepodobna 
stawiać wniosków o wypadku wyprawy,  albowiem 
nikt nie może wiedzie, jakie są plany tych, którzy nią 
kierują; ulegliśmy tutaj wszakże dwom trudnościom 
do których obejścia gienjusz byłby znalazł  środk 
w własnem natchnieniu.  Wielki wódz wyższość swo 
ją okazuje wiclkiemi tryumfami,  wielkie zaś tryum 
zyskane być mogą tylko nad wiclkiemi zawadami i o 
porem. Nie jeden wojsk dowódca byłby zyskał  nie 
śmiertelną sławę,  gdyby j ą  zyskać można były z nie 
fortunnej z t rudnościami walki; ale. słusznie czy my

cenie bardziój może spo wodowane  ciągiem przeby­
waniem w jednem znanem miejscu,  gdzie brak u m y ­
s łowego  p rawdz iwego ruchu niż upadkiem czy tam 
zniżeniem tonu,dzisiejszego kierunku piśmiennictwa.

Piękpe były niezawodnie! zawołał  E d w a r d ,  
wpatrując się po przyjacielsku w ożywioną twarz K a ­
zimierza.

—  I ta chwila,  w której  znów porozumiel iśmy 
się w  imie wspólnej  przeszłości,  to uśmiech losu dla 
nas wszystkich.

—  Za powodzenie tćj chwili,  zawołał  E d w a r d
—  Zgoda! odwtórowal i  chórem towarzysze.
W t e m  zaturkotał  powóz czy bryczka przed gan­

kiem i wszedł  Melchjor Gułajski a za nim jegomość 
w  podróżnem ubraniu,  porządnie otyły i obficie za­
rosły,  k tó rego  E d w a r d  z początku nie mógł  poznać, 
chociaż był pewny,  że to dawny znajomy.

—  Jakże  mi się masz dziecko szczęścia i pieszczo­
chu fortuny,  udzielny władco i mi l jonowy dziedzicu

—  Art iur!  zawołał  Olelski,  uprzejmie go wi ta­
jąc i przedstawiając przyjaciołom.

—  O tej godzinie poncz! Chyba już wszystkie 
gatunki  win musieliście przedtem st rutynować,  bo 
czuję po zapachu,  że potężnie winem kapi talnem 
podsycony. Winszuję.  A propos,  mówi ł  A r t iu r , — 
przyjechałem do .ciebie na cały tydzień. Dla dzier 
żawcy tygodniowy pobvt u J W .  dziedzica jest  na

K a g iw j . - T -Tirg?

w et  oszczędnością. Byłbym do ciebie n a w e t  zawita ł  
z gościem p e w no  niespodziewanym,  gdyby. . ,

—  Z kimże?
—  Nemrod.  Spo tkałem ich w  W a rs za wi e .  On 

był nader  skory do odwiedzenia pani chorążyny,  ale 
ona...  dała  mi list do ciebie w  obecności męża,  b ie ­
daku ,  w  obecności  Nemroda .  Na starosć zostałem 
poczty 1 jonem przyjaźni.  Czytaj bogaczu! A  ja ty m ­
czasem cośbym przetrąci ł ,  p rawił  bez przerwy,  w y ­
godnie rozsiadając się w  fotelu i z widocznem za­
dowoleniem kosztując ponczu.

Poprosiwszy Melchjora,  żeby kazał ugościć Ar -  
tiura, E d w a r d  wziął  list do ręki  i skw ap l iwi e  go 
rospieczętował .

Tiens,  tiens,  zaczynam się o Nemroda  obawiać,  
zawołał  Art iur ,  co sobie już zadysponował  kolację 

j fanie Edwardzie!  brzmiał francuzki list Emilji.
, , Przyjaciółce pańskiej dbającej o prawdziwość tej 

nazwy,  smutno wyznać,  że dopiero od kilkunastu 
dni dowiedziała się z radością o pańskiem z m a r ­
twychwstaniu.  Ależ ani s łowa . . .  ani wieści nie dać 
o sobie, chcieć umrzeć za życia,i dla tych, co pana 
serdecznie kochali (aimaient) to dowód  wielkiej bo ­
leści lub wielkiój obojętności.  Możnaby ją chyba 
dla tego w części wybaczyć,  że n aw e t  rodziny sw o ­
jej nie wyłączyłeś pan od tajemnicy.  Jeśl ibym pana nie­
słusznie obwiniała,  jeśliby okoliczności niedozwala-

, honorem i s ł awą  świat wynagradza tylko zwycięz- 
ow. Od chwili wylądowania naszego w Gallipoli,  aż 

do osiedlenia się w błocie Chersonezu.  nie było p o ­
dobno portu,  w którymby moje pióro nie musiało  peł -  

ić niemiłego obowiązku,  nieznośnego z powodu jego 
dnostajności i powtarzali  bez końca,  obowiązku prze­

syłania krajowi skarg armji na błędy i głupotę tych, 
którzy j ą  wysłali  z naszych brzegów, a którzy upor ­
czywie nic chcieli widzieć rzeczy widocznych, ni po­
jąć żadnego dowodu, oprócz dowodzeń ludzi osobiście 
interesowanych w zaprzeczeniu wszelkim dowodom, 
przeciw skuteczności rozporządzeń rządowych stawia- 

ym. Gdy doniesiono, że narzędzia nasze były złe i 
iewystarczające pod względem liczby, rząd zapytał 
iura, które należało jedynie za tu potępić, czy donie­

sienie to było prawdziwem; biuro odpowiedziało na-  
tępnie, że narzędzia są doskonałe i że się znajdują 

w obfitości. Doniesiono, że zapasy apteczne były nie­
stosownie dobrane;  rząd ot rzymał  krótkie zaprzeczc­

ie temu od osot y, której obowiązkiem było przeko­
nać się, czy zapasy te dobrze zastosowane, jak-  
kowiek twierdzenia te stawianemi były na zasadzie te­
go, co się widziało i s łyszało na miejscu. Powiedzia­
no, że naszych chorych wysadzają na ląd bez kołde r ,  
że leżą na gołych deskach; rząd wezwał  izbę, by nie 
wierzyła takiemu: ((niepodobnemu do wiary twierdze­
n iu , 1' s tawionemu przez prostego kor re spo nd en t a !
1 tak dalej szło,  poczta po poczcie, dopóki sław a z pod 
Almy ćmiła nasze oczy i odurzała naród swą św ietno- 
cią. tak. że widzieć nie mogli,  albo widząc nie parnię 

tali o zaradzeniu złemu,  które toczyło najżywotniej­
sze siły wyprawy.  Bolesny mój obowiązek zos ta ł  do 
konany.  Na cóżby komukolwiek w położeniu mojem 
przydało się składauie takich rapor tów,  gdyby nie by­
ły prawdziwemi'? Przedewszystkiem mogłyby być od 
partemi i potępionemi.  Człowiek w mojem położeniu 
miałby daleko łatwiejsze i przyjemniejsze zadanie, 
gdyby rzeczy przyjemnie przedstawiał  i uk ry wał  pr 
wdę; albo też komentował  i t łumaczył  cierpienia i nę­
dzę naszej a rmj i .

W torek 3 kw ietnia. Sprzymierzeni  ponieśli ciężką 
stratę z powodu śmierci pan St. Laurent ,  dowódcy 
francuzkich inżenierów na prawem skrzydle ataku 
Został  on śmiertelnie raniony kulą karabinową w po­
n i e d z i a ł e k ,  g d y  pe ł n i ł  służbę w francuzkiej baterji 
około Iukermanu.  Czynny,  zdolny i energiczny, po­
siadał  ori rozległą znajomość swej sztuki, której był  
jak najzupełniej oddany. P. dc St. Laurent  oddał wa­
żne przysługi a rmjom sprzymierzonym w czasie osta­
tniego perjodu oblężenia; szanowany był  i czczony od 
swych braci w obu obozach, francuzkim i angielskim 
Pochowano go wczoraj,  a za zwłokami jego postę­
pował  znaczny szereg oficerów angielsktch i f ran-  
euzkich.

Środa  4 Kwietnia. Kapitan Bainbridge R. E. został 
zabity wczoraj w przykopach.  Gdy mó w i ł  do jednego 
z saperów użytych przy robocie, bomba przeszła po­
między nimi z jednej  nieprzyjacielskich baterji; oba ją 
widzieli; żołnierz r zuc ił  się na j edną s t ronę p rzyko­
pu, a kapitan Bainbridge na drugą.  Bomba padła tuż 
pod jego nogami,  pękła nim m ia ł  czas rzucić się na 
ziemię, i ciało jego na kawałki  poszarpane zostało. 
Nieszczęśliwy oficer zeszłej nocy dopiero przybył

ly dawać  znać o sobie, to wróciwszy pośród żyją­
cych, ośmielam się mniemać,  że zasługiwaliśmy na 
s łów kilka od przyjaciela. Zaufanie,  co*wprawdz ie  
bez wzajemności  w panu pokładamy,  skłania mnie 
j ednak do zapełnienia listu tego wymówkami  zamiast  K 
grzeczności;  do szczerego wyznania,  że nam p r z y ­
kro było wszystkim: mnie,  ojcu, mężowi  i macosze,  
która p rośbę jakąś mając do pana,  spodziewa się, 
że ją za pierwszą bytnością w  War sza wi e  o d w i e ­
dzić raczysz. Odkądnięwidziel i śmy się, up łynę ło  lat 
kilka, burzliwych i urozmaiconych dla pana,  s p o k o j ­
niejszych dla nas. Ustronie nasze na L i twie  coraz 
więcej kocham i niejedną zimę przepędzi łabym tam 
najchętniej, gdyby nie zbyteczna t roskl iwość mę ża  o 
rozrywkę dla mnie i nie b rak  czasem kogoś z kół  
ka zażylszego, co to z nim pogwarzyć można choćby 
o ubiegłej młodości ,  bo i ja dopominać się zacznę 
niedługo o p rawa j a t  poważniejszych.  Teraz kiedy 
pan zapewnie już oceniasz,  jeśli nie zasmakowałeś  
w życiu spokojniejszem, gdzie przynaimniój ze sobą 
samym w zgodzie się zostaje,  przypominam panu 
jeszcze raz s łowo,  co kiedyś dałeś mężowi ,  żę przy- 
jedziesz do nas na Li twę .  Czekaliśmy zdaje się cier- 

iiwie, ale teraz niecierpl iwie oczekiwać będziemy 
dowodu ,  że pan E d w a r d  Olelski przypomni sobie o 
prawdziwych przyjaciołach swoich a może jeszcze

D O D A T E K .



11 Cejlon. Kapitan Armid |{. L. dostał kontuzję od cze- 
j r epii bomby.

Pułkownik Si.mmonds, który tli przybył i z depe­
szami od Omera -  Paszy do jenerałów  sprzymierzo­
nych. w rócił  z ważnemi depeszami do tureckiego je- 
nhrała .

Niedawno jeden z ludzi marszałka Profosa dał o- 
gnia do rozwścieczonego byka. chybił,  ale przestrze­
lił nogę żołnierzowi, który był na polowaniu. Ów 
byk obala ł ludzi jak kręglę, oczyścił mi aleje i w y j  
brzeżc: u leg ł  dopiero pod gęstemi strzałami karabi- 
uowemi i zrobiony został »kfębkiero do bagnelów« 
zauważył obecny temu szkot.

Czwartek 5 Kwietnia. Spodziewano się, że nasze 
baterje rozpoczną dziś ogień, ale już to było  tak są- 
dz.onem, że nadzieje niecierpliwych raz jeszcze zosta­
ną zawiedzione. Pewna liczba ciekawych śpieszyła do 
frontu, by ujrzeć roboty; ledwo im wyperswadowano, 
że do rzeczy nie przyjdzie. Odbyto jednak dywizyjną 
inspekcję lekkiej i 2ej dywizji w stroju pochodnym. 
Nie wyglądały bardzo silnie. W istocie nie należy za­
pominać. że blisko 17.000 ludzi chorych w ysłano 
i lej armji, od czasu jak  stoimy pod Sebastopolem. 
Wczoraj, gdy się zebrała liczna gromada Francuzów 
i Anglików z kilkoma ludźmi ze sztabu przed frontem 
ód w ach u przy baterji moździerzowej, Uossjanie nagle 
dali strzał, który pad ł w sam środek gromady. W ięk­
sza część zgromadzonych rzuciła się na ziemię i czoł­
gała się dalej po ziemi tak szybko jak mogła. Nako- 
niec bomba pękła z wielkiem hukiem, a jeden z cze­
repów trafił i r a n i ł  francuską placówkę o jakie 50 
yardsów dalej. Poczem gromada cała się podniosła i 
uciekła; konie wolne wyrwały  się, albo też puszczo­
ne biegały we wszystkich k ierunkach; inała liczba o- 
łicerów, którzy mieli odwagę pozostać i bawić siębie- 
dowaniem goniących, żartowała sobie z ig ra sz k i  gdy 
nowa bomba padła w pośrodek. nich. Najodważniej­
szy już niernógł tam wystać; w kilka m inut ani ży­
wej duszy nie można było ujrzeć koło tego miejsca. 
Sekretarz wojskowy zgubił kapelusz z powodu cxcen- 
trycznych ewolucji przerażonego swego czworonoga.

(Times.)
—  Czytamy w Times z 21 go kwietnia:
W ojenny entuzjazm kraju wszclkicmi możliwemi

objawił się drogami —  podpisami na sieroty i wdo­
wy, chorych i ranionych, złożeniem nieskutecznego 
gabinetu i zaprowadzeniem komitetu śledczego, a te­
go tygodnia najświetniejszem jakie kiedykolwiek udzie­
lono obcemu mocarzowi, przyjęciem sprzymierzeńca. 
Teraz ma przejść ostatnią próbę. Angielska publicz­
ność ma dostać bil i zapłacić to »jak Dżente!man.« 
Rzeczywiście bolesna to chwila, kiedy spędziwszy ty­
dzień w hotelu, opisywanym przez wasze »Przewo- 
dniki" jako ugłówny, lecz kosztowny« i nacieszywszy 
się tak, że się z oczu straciło wydatki, dostaje się 
swój rachuneczek, i zobaczy u spodu ogólną sumę ba­
jeczną franków albo talarów. W obecnym razie p ró ­
ba tein jest większa, że powodzenie było nieznaczne, 
a radość bardzo ograniczoną. Pomimo tego płacić 
musimy z dobrą chęcią, tern bardziej że lepiej płacić 
kieszenią jak osobą. Pieniężne straty, byle nie osta­
teczna ruina, fraszką są w porównaniu ze stratą ży­
cia lub jakiego członka, ojca albo syna, brata lubjirzy-

przedtem będziemy mieli przyjemną niespodziankę 
oglądania go w  \Y arszaw ie .  Em ilja.

—• Jak iś  d ług i bardzo list, szepnął Apelles.
—  W  liście kiedy dużo pisze kobieta, to zwy 

kle gadatliwością de -aliis et r.onnullis usiłuje pokryć 
to, o czem, pragnie zawiadomić istotnie —  wtrącił  
Kazimierz.

—  Czcigodny literacie! Robisz książki więc nic 
dziwnego, że mówisz jak z książki, odparł Artiur,  
kobiety co częste i długie listy pisują zazwyczaj w ię­
cej mają kalligrafji, ortografji i gadaniny niż serca, 
wyjmują się jedynie, o których wspomniałeś, te, co 
piszą co innego a korręspondują o czem innem i te, 
co raz w  życiu z radości dłuższy list do przyjaciela 
napisały, p raw da Edwardzie?

—  W iecie ,  że kobiety mają w wielu razach w ię -  
cój rozumu od nas, zaw ołał E d w ard ,  nieodpowia- 
dając.

—  Ba, ba, przebiegłości. Jeśli rzecz idzie o za­
mydlenie oczu, mistrzynie! zawołał A rtiu r.  Cóż po- 
jedziesz w zimie na L itw ę?  Możemy się zabrać r a ­
zem, a pewno nieomieszkasz wpaść teraz do W a r ­
szawy?

—  Gdyby n iek łopoty  gospodarskie, zajęcie. Z re ­
sztą obaczę.

— Bravo! wyzvyolil się! krzyknął A rt iu r ,  wolno 
ci teraz chwalić rozum kobiet.

—  3 —

jaciela. Dla tego naród angielski niech wysłucha 
z zw ykłą sobie obojęlnośdą, że z uwagi na wojnę o- 
becnie srożącą się w Krymie, i rychło  srożyć się m a­
jącą na Bałtyku, i dla złigodzenia śmierci lub ran. 
cholery, dyssenterji , szkorbutu, tyfusu, zmarznięcia lub 
szpitalnej gorączki. Kanclerz skarbu każe nam płacić 
odtąd jeden procent więcej podatku od dochodów, i 
trochę więcej tego pośredniego podatku, k tóryśm ytak  
skrzętnie i starannie zmniejszali przed dwunastu łub 
więcej laty. Tak, podatek dochodowy, który rok temu 
podniesiony został na niknącą skalę, do siły  podatku 
sokcessyjnego. który m ia ł  stopniowo zająć jego miej­
sce, i s taną ł  wtedy na 3 od sta, lecz zeszłego roku 
podniesiony został do 6 od sta, najprzód na p ó ł  ro ­
ku, potem na cały  rok, teraz wynosić będzie 7 pro ­
cent na rok bieżący. Zważywszy, że zniżenie podat­
ków pośrednich nie zniżyło bardzo już  wysokich cen 
chleba, mięsa i innych głównych artykułów  żywno­
ści —  zważywszy dalej, że wszelkiego rodzaju op ła ­
ty za najem i komorne rok za rokiem podnosiły się, 
więcej na korzyść posiadaczy domów przy ograniczo­
nych dochodach i o 7 procent, to jest 1 szyling i 4 
pense od funta sztertinga; wielki to będzie ciężar do­
dany do życia w Anglji, a co gorsza, jest krok nowy 
ku staremu 10 procent, które, jeżeli się przeciągnie 
wojna, zapewne płacić będziemy musieli.

Tii Times• wylicza taksę na herbatę, cukier i t. p. 
ar tykuły  —  i dalej tak pisze: Taką to ceną opłacamy, 
nie za chwałę, ani powodzenie, nie za sforsowanie pu­
blicznej sprawiedliwości i zyskanie pokoju świata, 
lecz za zawody i zupełną  stratę honoru . Tak, w d ru ­
gim roku wojny, —  nim jeszcze druga flota nasza sta­
nęła na Bałtyku, i gdyśmy jeszcze nie przebyli dwu­
nastu miesięcy na Czarnem morzu —  mamy d z i^ ię ć  
miljouów dodatkowych podatkówjuż obowiązujących, 
prócz tego sześć miljonów ma być jeszcze nałożonych, 
dalej pożyczkę, na sumę szesnastu miljonów, dalej 
możność dodania trzech m iljonów do naszego długu 
nie ukonsolidowanego, i nareszcie najzupełniejszą 'pe- 
wność że to wszystko pokaże się niedostatecznem na 
obecne wydatki i że będziem musieli nakładać rok za 
rokiem większe jeszcze podatki i pożyczać więcej pie­
niędzy, dopóki wojna ciążyć będzie, z jakim skutkiem, 
z jaką  korzyścią dla naszego oręża, lub powodzeniem 
naszej sprawy, Bóg tylko raczy wiedzieć. Taki jest 
stan nasz obecnie. (T im es).

—  Korrespondent Timesu z Paryża pisze dnia 20 
kwietnia między inuemi: »List z Konstantynopola do­
nosi. że vice-król Egiptu niezmiernie by ł  niekon- 
tent z opozycji przeciwko przedsięwzięciu kana łu  Su- 
eskiego, i że Porta odmówiła zatwierdzenia jego iir- 
m anu. Jego Wysokość po s ła ł  p. de Lesseps napowrót 
do Konstantynopola z listem do tureckiego rządu, 
w bardzo stanowczych wyrazach napisanym, który jak 
myślą odniesie skutek pożądany. Zdaje się że vice- 
król postanowił niezaniedbywać niczego, aby obalić 
przeszkody temu przedsięwzięciu stawiane, a których 
pierwszym początkiem ma bye lord Stratford de Red- 
cjifle. (Times).

—  List z Kamiesz, datowany 7 kwietnia, donosi 
co następuje: »Nie wątpię, że przyszłego tygodnia bę­
dziem mieli bardzo ważną, jeśli nie stanowczą roz­
prawę. Ze wszystkiego wnosić to należy. Prawda,

— • Przeskoczmy z tego tem atu  na inny, zawołał 
Kazimierz. Rozmowy częste o kobietach dołączmy 
do wspomnień ubiegłych, kiedy w  ich oczach w i­
dzieliśmy niebo i piekło.

—  W iec ie  panowie uczeni, w trąc ił  A rt iu r ,  k ła ­
dąc na chwilę widelec przy talerzu, że Szerjot n ie ­
boszczyk określa ł nieźle nasze kobiety. Są one lep - 
szemi matkami, jak córkami, lepszemi córkami jak 
siostrami, lepszemi siostrami jak kochankami, a l e ­
pszemi kochankami jak  żonami. Ale w  każdym ra ­
zie proponuję z serca toast na ich cześć: Kochane 
babeczki!

—  A ja potem wniosę toast wspólnej pom yślno­
ści naszego uśmiechu losu! w trąc ił  Kazimierz.

— Kochajmy się! zawołał Apeiles.
—  Kochajmy się! zawołał gospodarz domu t r ą ­

cając szklanki towarzyszów: kochajmy się przy zg o ­
dzie pracy i poświęceniu, pomyślał.  Spokój wypogo­
dził mu twarz, której chwilowe zamyślenie nie uszło 
oka przyjaciół. '

*
*  *

O godzinie piątej po południu, w pogodny dzień 
sierpniowy, w Saskim ogrodzie na ławce nieopodal 
od studni, siedział pochylony staruszek i lubując się 
przyjemnem powietrzem, bębnił palcami po taba­
kierce szyldkretowój w  dwa medaljortiki złocone 
zdobnej; wydostał z kieszeni fular ru m b arb a ro w eg o

żem często to już donosił ,  ale tym 'razem  mniemam, 
że chyba tylko nieprzewidziany wypadek wstrzym ał­
by nas od przypuszczenia szturmu, którego tu ka­
żdy wygląda z największą niecierpliwością. Mamy 
550  dział na baterjach. i 3 50 ,000  pocisków w ku ­
pach po za temi baterjami. które prawie wszystkie 
dotąd są zamaskowane. Wypadki są za bliskie, by 
objaśnienia wymagały; czekajmy cierpliwie i z ufno­
ścią. Roboty nasze * posunięte są do podstawy Źie- 
lonego wzgórza. Położenie jest nadzwyczaj zajmu­
jące. Przyszły tydzień zajmie podobno wielką kartę 
w historji. Miejmy nadzieję! Pogoda przepyszna, a 
mieliśmy już dnie w których gorąco istotnie dokuczało.

( Times).
A U S  T R J A.

W iedeń 21 Kwietnia. Jak poprzednio w wyższych 
okolicach, tak teraz Cissa (Theiss) zrządza w Banacie 
niezmierne spustoszenia. Co dzień otrzymujemy wia­
domości o nowych okropnościach jakie wzdęty żywioł 
po drodze swojej zrządza. W bliskości Szegedynu. pod 
Wodrozhaz gwałtowność prądu przerw ała najprzód 
tamę. zniszczyła pola Nowego Szegedynu. Ivain i Gyn- 
lando i spustoszyła całe sąsiednie łany. Większa część 
nizin zyznego Banału na których zasiewy bujnie już 
stały, padła ofiarą wszystko unoszących wałów. Sarno 
miasto Szegedyn jest w ciągłem niebezpieczeństwie i 
tylko mądrym zarządzeniom władz i niezmordowanej 
czynności mieszkańców, należy się,wdzięczność za u- 
trzymanie dotąd tego miasta.

W iedeń 22 Kwietnia. Poseł austrjacki przy dworze 
pruskim hr. Esterhazy, p rzybył tu z Berlina przed­
wczoraj wieczorem.—-Poseł portugalski Soares de Leal 
wyjechał stąd do Lizbony. (Neue Pr. Zeit.)

—  Korespondencja z Berlina w Borsenhalle, za­
przecza pogłosce w edług której gabinet wiedeński 
miał niedawno przesłać nową depeszę gabinetowi 
berlińskiemu. Ale za to zapewnia, że hrabia Buol 
przesła ł poselstwom austrjackim przy dworach n ie ­
mieckich nową notę okólnikową w celu odparcia de­
peszy okólnikowej pruskiej z dnia 16 marca, ale nie 
uważał za stosowne kopję takowej zakomunikować 
gabinetowi berlińskiemu.

—  W edług  korespondencji z Wiednia w Gazecie 
A ugsburgshiej, pan Dróuin de Lhuys m a zamiar nie 
bawić w Wiedniu dłużej nad 10 lub 12 dni. Co się 
tyczy negocjacji między gabinetami Berlina i Paryża, 
trudność ma się zasadz.-ić na odmówieniu ze stronv  
Prus, podpisania jakiegokolwiek aktu, któryby m óg ł 
mieć pozór przystąpienia do traktatu 2 grudnia, k ie­
dy tymczasem mocarstwa zachodnie wymagają jako 
warunku przypuszczenie Prus do konferencji w iedeń­
skich, aby !one podpisały pierwej akt odpowiadający zu­
pełnie przystąpieniu do wspomnionego traktatu.

—  Piszą z Wiednia 6 kwietnia do dziennika Czas, 
że Cesarzowa austrjacka przyjęła od Cesarzowej f ran ­
cuskiej suknię koronkową, która ma figurować na 
powszechnej wystawie w Paryżu i którą szacują na 
200 ,000  fr. Sama Cesarzowa Eugenja m ia ła  rysować 
deseń jej haftów.

—  Słabości w armji austrjackiej powiększają się 
w zatrważający sposób. Pozostałość jednego pu łku  
dragonów już okropnie z dziesiątkowanego i pułk

koloru, chińskiemi literami, domkami i ludźmi upstrzo­
ny i opędzał nim komary i muchy, co m u koło nosa 
brzęczały, potem do kieszeni schowawszy ta b a k ie r ­
kę, zaczął parasolem kreślić hieroglify po p ia s k u .— 
Przepędziwszy godzinę czasu na tćj rozrywce, p o d ­
niósł się i wolnym krokiem zbliżył do s tudn i ,  
gdzie mu chłopczyk podał szklankę wody, k tó rą  sil 
miennie co do kropli wysączył. Z irchow ego  w o re ­
czka rzuciwszy grosz na talerz, zw róc i ł  się ku ł a w ­
ce ale nie usiadł,  tylko przechodząc, s tu k n ą ł  para­
solem jakby gniewnie, w estchnął  po chwili i rzekł 
do siebie: ,

—  Osobliwość panie! daw nie j siadywało nas 
trzech na ławce, a te raz  sam zostałem. N aprzód 
pan Salezy a potem pan Józef  przenieśli się na  P o ­
wązki. Petrusi także nie ma, ani to z kim pogadać, 
ani kogo odwiedzić, ani zjeść poczciwie. Osobliw ość ,  
osobliwość! Posłucham rady  szefa, pojadę na wieś , 
na świeże powietrze, chorążyna gra wybornie w  w i­
sta, a pan E d w a rd  to  przecie nasz wychowaniec! —  
Dbaliśmy o niego, wyszedł fteż na człowieka...  p a ­
nie! osob l iw ość— jak wyszedł!

Staruszek zapiął pod górę  p ru n e lo w y  s u r d u t  i 
podpierając się parasolem, zwolna w yszedł z ogrodu.

K O N I E C .



piechoty Króla belgijskiego, równie ciężko dotknięty, 
mają niezwłocznie opuścić Galicję.

—  Od dwóch dni znajduje się tu znaczna liczba o- 
ficerów angielskich przybyłych z ind ji przez Trjest, i 
którzy udają się do Londynu, dla otrzymania rozka­
zów od swego rządu, pierwej nim wstąpią do legji 
anglo-tureckiej, która się ma uformować w Humelji.

—- Piszą z Wiednia 4 kwietnia do Neue Preussi- 
seke Zeitung:

Ali-pasza oczekiwany tu jest za kilka dni, nie mó­
wią, żeby on m ia ł przywieźć tu nowe instrukcje dla 
swoich kolegów Arit-Efendego i Riza-beja.

—  Korespondent w iedeński w Independance Belge 
uczyniwszy uwagę,że giełda wiedeńska przyjęła pod­
niesieniem kursów wiadomość o przybyciu pana 
Drouin de Lhuys dodaje: »Co do konferencji zape­
wniają tu, że trzeci punkt jest ciągle przedmiotem po­
ważnych narad i nie podając się bynajmniej za wta­
jemniczonego w teraźniejsze sekreta, sądzę jednak, że 
mówią coś o ro li jaka ma być wyznaczona Prussom 
w rew izji traktatu 1841 roku. który one jako jedno 
z w ielkich mocarstw podpisały wraz z innemi.

( Journal de St. Petersbourg).
F R A N C . )  A.

Paryż 21 Kwietnia. Monileur wczorajszy ogłosił 
nominację admirała Hamelin na ministra marynarki 
w miejsce zmarłego p. Ducos. Nominacja ta nie zdzi­
w iła  nikogo, chociaż wymieniano kilka innych imion, 
wiedziano bowiem że takie nominacje zależą wyłącz­
nie od inieyatywy Cesarza, który dekret w tym przed­
miocie p rzys ła ł z W indsor, a na którego wolę nikt 
nie ma w pływ u. Pogrzeb pana Ducos ma się odbyć 
wkrótce. Smutny ten obrzęd odbędzie się jednocześnie 
dla ojca i dla ostatniego jego dziecięcia, które naza­
jutrz po nim  umarło, i którego ciało zostało także na- 
balsamowane. Po pogrzebie oba te ciała, równie jak 
zw łoki pierwszego dziecięcia pana Ducos, złożone tym ­
czasowo w podziemiach kościoła Stej Magdaleny, prze­
niesione będą do Bordeaux, i pochowane w okolicach 
tego miasta w dobrach rodziny zmarłego ministra.

•— Dziś akademja nauk moralnych i politycznych, 
ma przyjąć do swego łona dziesięciu nowych człon­
ków, mianowanych dekretem Cesarskim.

—  Zapewniają, że w ielki obraz sławnego W inter- 
haltera, przedstawiający Cesarzowę otoczoną przez jej 
damy honorowe (w naturalnej wielkości) będzie goto­
wy w przyszłym tygodniu i figurować ma na wystawie.

—  Jej Wys. księżna Marja Bonaparte Valentini, 
przybyła tu wczoraj z Perance.

—  Pan Olozaga ambasador hiszpański w Paryżu, 
pow rócił z Madrytu na swoją posadę. (Ind. Belge).

H I S Z P A N J A.
M adryt 17 Kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie korte- 

zów rozpoczęło się o godzinie pierwszej. Prezydująey 
jenera ł Infante przedstawił mnóstwo projektów praw 
miejscowego interesu a mianowicie cztery tyczące się 
pensji dla rozmaitych osób za usługi wyświadczone 
krajow i. Wszystkie te projekta zostały bez głosowa­
nia imiennego zatwierdzone. Następnie Izba przystą­
p iła  do dalszego ciągu rozpraw nad projektem prawa 
o przedaźy dóbr duchowieństwa i narodowych. Po­
nieważ n ik t nie żąda głosu względem pierwszego ar­
tyku łu , przystąpiono zatem do głosowania imiennie 
względem niego. Za artykułem oświadczyło się 158 
głosów a 12 przeciw niemu. Rezultat ten względem 
artykułu stanowiącego całą treść główną prawa,spra­
w ił w ielkie wrażenie w Izbie. A rtyku ł ten oświadcza, 
że wystawione zostaną na przedaż bezwłocznic wszy­
stkie pozostałe dotąd dobra kościelne, miejskie, i za 
kładów dobroczynności i wychowania publicznego.

Pan Moyario oświadcza, że jjeśli pod ogólnem na­
zwaniem dóbr miejskich (propios) mają być objęte tak 
zwane comunos, będące własnością i użytkiem gmin. 
byłobyto obdarciem tych gmin. P. Madoz protestuje 
energicznie przeciw temu wyrażeniu, które mogłoby 
zapalić wojnę domową, spowodować rozlew krw i. Za 
razem oświadcza, że tak proprios  jak i comunos obję­
te są w texcie prawa i że żadnej różnicy między niemi 
czynić nie można.

Pan Moyano oświadcza, że nie m ia ł zamiaru dać 
słowom swoim znaczenia jakiego obawia się pan m i­
nister i  epizod ten nic m ia ł żadnych dalszych następstw.

(Independance Belge).
P R u S s Y.

B e rlin  23 Kwietnia. Królestwo Ichmość i obecni 
tu książęta i księżniczki dworu królewskiego, udali się 
dziś o godzinie 9 tej z rana w towarzystwie swoich dwo­
rów umyślnym pociągiem kolei żelaznej do Brande- 
burga, aby bi ć obecnemi na nabożeństwie mającem 
się tam odbyć o godzinie l i t e j ,  na cześć pamięci zmar­
łego N a j j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  Wszech Rossji M i k o ­
ł a j a  Igo. Tym  samym pociągiem udali się tam także 
wezwani na tę uroczystość posiadacze orderów C e s a r - 
SKo-Rossjijsk ich tak oficerowie jak i podoficerowie tu­

tejszych p u łk ó w .  W ie lu  byłych w o jsko w ych ,ozd ob io ­
nych orderam i i znakam i łon oro w em i rossyjskiemi.  
p rzy łączy ło  się do nich, między temi ostatniemi wielu  
tych którzy kiedyś s łuży li  v 6 tym  p u łk u  k iras jerów.  
Prezes rady m in is tró w  baron Manteuffel i poseł C e - 
SARSKO-Rossyjski baron Bmlberg. udali się także do 
Brandeburga na ża łobną  uroczystość. (N. P. Z .)

— Piszą z Berlina do Gazdy Augsburskiej, że w ie l­
kie coroczne manewry, tej jesieni nie będą m iały m iej­
sca. Każda dywizja manewrować będzie z osobna z 12 
baterjami pieszej i 4ma baterjarni konnej arly lerji. 
Pierwsza i druga dywizja skoncentruje się między 
Gdańskiem i Królewcem, gdzie odbędą przegląd a na­
stępnie ewolucje polowe. Piechota i landwer ćwiczyć 
się będą bataljonami. Jazda 3go. 4go. 7go i 8go kor­
pusu pułkami i szwadronami. Skoncentrowanie arty- 
lerji landweru nic będzie miało miejsca, co do pionie­
rów, strzelców i pociągu, oczekujemy względem nich 
specjalnych rozporządzeń.

—  Neue Preus. Zeitung  zdnia8go ogłasza, że wia­
domość podana przez nią samą dniem pierwej o wy- 
jeździe jenerała v. Wedell, polegała na omyłce. Je­
nerał y. Wedel znajduje się ciągle w Berlinie i nie 
wiadomo dotąd kiedy wyjedzie.

—  Magistrat miasta Berlina złożył Jego Królews. 
Mości adres współubolewania z powodu zgonu N a j ­
j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  M ik o ł a j a  Igo. Jego Kr. Mość 
odpowiedział reskryptem, w którym dziękuje magistra­
towi za ten nowy dowód wiernej sympatji.

(Journal de St. Petersbour g .)  
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Piszą z Pera 22go marca do Gazety A u g s b u rs k ie j .  
że w Konstantynopolu ukazanie się Pamiętników o 
wojnie wschodniej (przypisywanych spoczątku księ­
ciu Napoleonowi), sprawiła niezmiernie wrażenie. Po­
wszechnie przyznają, że dzieło to nosi na sobie cechę 
prawdy i cieszą się, że tym sposobem ta prawda doj­
dzie do uszu ucywilizowanego świata, który będzie 
m ógł dać sąd o niej. »Jednakże, dodaje korespondent, 
wyjaśnienia* zawarte w tej broszurce głęboko upoka­
rzają anglików i pewno nie przyłożą się do ściślejsze­
go utwierdzenia »serdecznej 'jedności.« Jeśli mamy 
szczerze mówić, nigdy nie było bardzo wielkiej zaży­
łości między oficerami angielskiemi i francuzkiemi 
w czasie tej kampariji, ale teraz dzięki zazdrości jaką 
wywołuje coraz wzrastająca przewaga Francji, ofice­
rowie dwóch tych narodów więcćj niż kiedykolwiek 
oddalają się jedni od drugich, i rzadko kiedy zdarzy się 
usłyszyć żeby spotykając się przemówili co do siebie, 
a nawet żeby się chociaż pozdrowili.

—  Wyjmujemy zkorespojidencji przesłanej do Time- 
sa z obozu angielskiego, wiadomości o zasadzkach któ­
rych posiadanie było przedmiotem tak częstych walk 
między francuzami i rossjanami.

Pod Sebastopolem 18go inarca.
Było jeszcze jedno starcie w przykopach,' które nie 

tak się skończyło jakbyśmy sobie życzyli. Rossjanie 
posunęli swoich tyraljerów na prawej stronie i rozpo­
częli ogień nader żywy przeciw odkrytym częściom na­
szych robót. Rzuciwszy okiem na plan oblężenia, po­
strzeżemy na prawćj stronie wieży Małakowa (wieży 
okrągłej) ale znacznie naprzód, pewien rodzaj wzniesio­
nego bulwaru. Nazywają teraz ten punkt Mameioriem, 
i rossjanie zajmują go co noc budując tam wielką re­
dutę, która dla nas będzie bardzo groźną.

Nieprzyjaciel pokry ł zasadzkami (embuscades) lewą 
stronę mamelonu. Ponieważ posiadanie tych zasadzek 
jest niezmiernie ważnćm, i niezmiernie dopomogłoby 
sprzymierzonym do uciszenia ognia baterji rossyjskich. 
przeto francuzi aby z nich wyparować nieprzyjaciela, 
wykonały w nocy piątkowej zamach, który atoli nie 
powiódł się.

Ponowili oni atak z całą siłą zeszłej nocy, i z żalem 
przychodzi mi donieść że nie byli i tym razem szczę­
śliwsi. W ciągu dnia balerje nasze wyganiają zwy kle 
rossjan z ich zasadzek, ale w nocy wracają oni znowu 
wspierani znacznemi korpusami piechoty i znowu się 
rozmieszczają w około przedpiersia. YV tych wszystkich 
spotkaniach, nieprzyjaciel m iał mieć wielką liczbę ran­
nych i poległych.

Te zasadzki na które obie armje wyexpensowały 
wielkie mnóstwo amunicji i które wymagały z naszej 
strony tak znacznych ofiar, są umieszczone przed wieżą 
Małakowa o 600 yardów od naszych przykopów. Są 
to proste wydrążenia w ziemi zasłonione koszami. Ka­
żdy z tych dołów może pomieścić lOciu ludzi. Można 
je dważać za małe reduty uzbrojone karabinami za­
miast armat. Zrazu było tylko dwa takie doły, ale 
rdssjanie wykopali ich do sześciu, tak że w nich utrzy­
mują 60 ludzi, samych najcelniejszych strzelców.

Kiedy francuzi zostali zmuszeni cofnąć się w sobotę 
z rana, rossjanie zajęli na nowo swoje zasadzki i otrzy­
mywali ciągły ogień karabinowy przeciw wszystkiemu 
co tylko pokazało znak życia na prawej stronie fran­

cuzów. Byli oni lak zakryci, tak wybornie wspierani 
naturą gruntu, że nasi tyraljerowic i celni strzelcy 
francuzcy nic im poradzić nie mogli. Jednakże kilka 
salw z naszej baterji rozwaliło ich parapety i opuścili 
tu miejsce na resztę dnia.

Ale jenerał Bosquet wziął sobie za punkt honoru 
zająć te zasadzki i w sobotę wieczorem około  5000 
ludzi pomaszerowało do podnóża gór na front naszych 
pozycji. O godzinie w pół do siódmej tyraIjery otrzy­
mali rozkaz zajęcia zasadzek.

Żuawy postąpili naprzód z odwagą i nieustraszono- 
ścią tak zwykłą u nich. Ale ujrzeli że rossjanie uprze­
dzili jch , i że nieprzyjaciel jest już w posiadaniu do­
łów. Natychmiast rozpoczęła się zacięta bitwa, ale w i­
docznym było że rossjanie są w przeważnej sile.

Francuzi pomimo w ielokrotnych wysileń nie potra­
fili wyparować nieprzyjaciela. Mówią, że skutkiem 
jakiegoś błędu, wojsko w przykopach dało dwa razy 
ognia, pierwej nim koledzy ich dotarli do zasadzek, 
tak, że nieprzyjaciel przesłał znaczne posiłk i w po­
moc zasadzkom i potęga ognia nieprzyjaciół zmusiła 
w końcu Francuzów do cofnięcia się.

Strzelanie było tak żywe, że gwałtowność huku 
utrzymywała cały obóz na nogach. Sądząc po l in ji o- 
gnia jaka się rozciągała na widnokręgu,' możnaby 
mniemać, że to była akcja ogólna, a jednak cały w i­
dok walki m ia ł coś niezwykłego w sobie, z powodu 
braku dział.

0  godzinie wpół do siódmej czwarta dywizja chwy­
ciła broń pod rozkazami sir John Campbell i weszła 
na pozycję wzgórza. Jednocześnie sir George Brown 
pomaszerował z dywizją lekką o kilkaset jardów ku 
lewej stronic obozów. Tc dywizje pozostały pod bro­
nią blisko cztery godzin i dopiero powróciły do swo­
ich kwater kiedy Francuzi zrzekli się zdobycia za­
sadzek.

Druga i trzecia dywizja były także gotowe wziąć 
udział w akcji, ale nasi sprzymierzeni chcieli sami 
wszystko zrobić i zdobyć bez naszej pomocy te doły. 
które istotnie grożą ich pozycjom.

Słyszałem, że rezerwa francuska nie znalazła się 
w chw ili krytycznej w punkcie w którym działające 
oddziały spodziewały się je j pomocy. Żuawy wytrzy­
mali całe wysilenie walki. Wśród nocy w przerwach 
ognia karabinowego można było dokładnie słyszyć 
głosy oficerów zachęcających swoje oddziały: Naprzód 
żuawy! naprzód moje d z ie c i! potem daw"ał się s ły ­
szyć głuchy odgłos mas ludzi rzucających się, a strza­
ły  następowały po strzałach. Walka ta trwała cztery 
godziny jak powiedzieliśmy. W końcu Francuzi niepo- 
pierani w porę przez swoję rezerwę, cofnęli się ze 
stratą 150 ludzi zabitych i rannych i k ilku  jeńców.

( Journal de St. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

Rzym 13 kw ietn ia. Mamy dziś do doniesienia wy­
padek, który m ógł mieć bardzo traiczny rezultat a 
i tak dość smutno skończył się dla tych którzy w nim 
udział mieli. Wczoraj Papież wyjechał do nowo od­
krytej bazyliki, i sala w klasztorze St. Agnesa fu o r i 
te ihura  wybraną była na przyjęcie osób z tej. oko li­
czności zaproszonych. Kiedy właśnie rozpoczęła się 
ceremonja przyjmowania, stary zbutwiały drewniany 
sufit załamał się i wszyscy obecni w chwilę zwalili 
się o trzy sążnie niżej. Najbardziej okazał się prze­
straszonym francuski jenerał, który sądząc, że się 
znajduje pod w pływem działania jakie j piekielnej ma­
chiny głośno krzyknął na zdradę. K ilku kardynałów 
musiano wyciągać z pod gruzów, między innemi kar­
dynałów Patrizi i Marini. Mons. Merode może być u- 
ważany za zbawcę najwięcej zagrożonych bo on jreden 
zachował dość przytomności umvsłu do wydania po- 
trzebnych rozporządzeń. (Neue Preus. Ze itung )■

Korespondencja Dziennika W arszaw skiego.
Golle  pod L u b ien iem  ( w  pq w .  W ło c ła w s k im ) .

iv kw ietn iu  1855 r .
1 otóż, kochani moi, drugi raz zwiedzam Kujawy, 

tę ziemię klassyczną Władysława Łokietka i Krzyża­
ków, tę ziemię na której krok prawie każdy nosi śla­
dy morderczych bitew, w łonie której spoczęło tylu 
obrońców Słowiańszczyzny, co swojemi kośćmi k ła ­
dli zaporę nadziejom i marzeniom dumnego zakonu. 
Korzystając z k ilku  dni wolnych z powodu świąt Zmar­
twychwstania Pańskiego, wybiegłem w okolice którem 
już raz poznał niedawno, które przy danej sposobności 
zbadać chciałem, i które naturalnie przy danej także 
sposobności, pod względem historycznym, pamiątko­
wym pragnąłem opisać. Zadłużyłem się troszkę w tej 
pracy, to prawda, ale stare przysłowie powiada, że co 
się odwlecze to nie uciecze, a dodać jcszczę można, 
że co się przewlecze to się i poprawi; przynajmniej 
doświadczyłem tego na sobie i dzisiaj czuję to rzeczy­
wiście, że badania moje zyskały przez zwłokę na do­
kładności, przymnożyło się jakoś i szczegółów i w i-



( loków i oto spodzi ewam się, że lada chwila  zacznę 
d ruk ow ać  mo ją  wycieczkę a rcheo log iczną po Ku ja ­
wach,  moje wędrówki  czy może podróże,  j ak  chcecie,  
w pojedynczych ustępach i a r t yku ł ach ,  zanim się zbie­
rze t reści  na większe nieco dzieło,  zauiin się to i owo  
j a ko  zaokrągl i .  Natur a ln ie  p ierwsze ustępy tej pracy 
poświęcę Dziennikowi .

J ec h a ł e m i teraz z wielk i emi  nadzie jami  na Ku ja ­
wy.  Dotąd p r zeb i eg ł em pobrzeżną ich okol icę  od da l ­
szego Mazowsza,  tę s t ronę ,  k tór a  od dawnej  gos tyń ­
skiej  ziemi,  dzisiaj powia tu ,  zaległa  od Krośn i ewic  aż 
do W ło c ł a w k a  po Wis łę .  Te raz m i a ł e m  się zapuścić 
w dalsze Kujaw y, więcej na zachód aż po  Nieszawę i 
Ciechocinek,  pod Radziejów i P io t rków.  Mia ł em być 
w P łowcach ,  dzisiaj n ie j ako  stolicy Hiesiekierskich,  
rodzinv szeroko rozga łęz ionej  na Ku jawach ,  w tych 
P łowcach ,  pod k tór cmi  n iegdyś  w r z a ł  bój zacięty, 
a w których teraz zabiegi ki l ku poko leń,  k i l ku  p o to m ­
ków zacnego Dhis loryeznego męża,  zgromadzi ł y  pię 
kne  zasoby naukowe ,  b ib l jotekę i r ękop isma,  mat e-  
r j a łv  do dawnie jszych i n i edawno  ubi eg łych  dziejów.  
Ale tym razem skończy ło  się na proj ekcie ,  który do ­
piero za trzecią chyba wycieczką  będę m ó g ł  w czyn 
zamienić .  Ż a ł o w a ł e m  że tak się s t a ł o ,  ale inaczej na 
żaden sposób  stać się naw e t  nie mog ł o ,  bo w  . złe j  
porze w y b ra ł e m  sie w po l róż .  Nie m i a ł em  dotąd ui- 
gdv wyobrażen i a  co to j es t  b ło to  na wsi i dzisiaj do ­
piero wła s r i em nauczy ł em się tego doświadczeniem,  
że wszys tko można zrobić,  aby tylko nie b ło to  mieć 
p rzec iwko sobie.  Kujawy w idać obfi tują w błoto;  do 
w ła snośc i  ziemi że żyzna,  że p ł a ska ,  bez żadnych gór  
i n ie równośc i ,  że m a ł o  obfi tuje w lasy i t. d., i to na 
leży. że może się b ło t em swojer a przed i unem i  okoli  
cami  kr a j u  polskiego pochwal ić ,  Jednakże  znam kilk 
okol ic k ró les twa ,  j ednakże  by w a łe m  na w iosnę  na wsi 
i n awe t  nier az  pod ró żo w a ł em  w czasie św ią t  Wielka  
nocnych,  kiedy to ziemia puszcza i kiedy na jwiększe  
ros topy,  ale jeszcze nigdy nic r ów n eg o  nie w idz i a ł em 
w życiu mo jem i nie po w z ią ł e m jeszcze nigdy tak złe  
go o b łoci e  wyobrażen ia ,  j a k  teraz na Kujawach  
Erudycj a  his toryczna po pchnę ł a  mn ie  zaraz do poró  
w nań ,  myś l  j a ko ś  n iechcący zab łądz i ła  w czasy upa 
dającego cesar s twaj r zymskiego.  Jak  w  cesa rs twie  r zym 
sk i em w czasie upadku ,  tak tułaj  przy ros topie  wio 
s enny m,  wszystkie  związki  na raz  zerwane ,  d rogę  ci 
wprawdz i e  pokażą  ze wsi do w<si, bo to chyba  w zi 
mie się trafia że zawierucha  śn i egowa  zasypie oczy 
pola i drogi ,  —  ale cóż za korzyść z tego,  kiedy wi 
dząc cel przed oczami,  dojść do n iego nie  możesz,  kie 
dy się wyrzec  t rzeba wszelkiej  nadzie i?  Do kościoła  
w święto o k i lka wiors t ,  n ier az  t rzeba j echać  2  godziny 
bo co chwila  powóz uwięźnie .  t rzeba posy łać  do wsi 
która  leży bliżej przed tobą a lbo za t obą ,  po l ud , i  
po konie ,  żeby cię wyciągnęl i  z b łota .  A do tego ni 
t r ud no  o przypadki .  Tymczasem n im ta po mo c  ze wsi 
nadc iągn ie ,  czas up ływa .  Jazda najn i ewygodnie j sza 
w świecie ,  bo związana  z n i ebezpi eczeństwem jeżel  
nie życia,  to choć po t ł uczeni a  się i s kąpani a .  Rzeczy 
wiście,  kto lub i  spoko jność  i wygodę,  bawiąc  się o tej 
porze na  wsi,  powiu i enby  siedzieć kamien i em w  do 
tnu i nie narażać  się na powie t r ze  i przypadki .  To też 
i p rzyczyną  jest ,  że związki  sąs iedzkie  na ten czas 
chw i lowy zupe łn i e  usta ją i g łucho,  j ak  w  państw ie nie 
gdyś r zymsk iem,  cz łowiek  nie wie co o ścianę od nie 
go tylkó się dzieje,  wszys tko j a kb y  o bu m ar ł e .  Gdyby 
np.  takie bandy  j ak i e  s t raszyły n iegdyś  lud rzym 
ski,  z jawi ły się w tej okol icy,  by łoby  b ło to  samo  
ich pochód ws tr zyma ło .

Rozumiem t eraz dobrze  gn i e w  j ednego  z m a r s z a ł  
ków napol eoński ch ,  t r acącego c ierpl iwość  i wymyśl a  
jącego po f r ancusku ,  to j es t  dobi tnie ,  na b ło t o  polskie  
Lannes ,  chociaż zos t a ł  księciem Mon tebe l l o  za t r udy 
i znoje,  włócząc  się z ko rpu se m swoi in na wiosnę  
1807  po tych okol icach,  po Mazowszu,  Ku jawach  
P rus sach ,  pierwszy raz może w  życiu p r z e k l i n a ł  wo j ­
ny i swego  j e n e r a ł a ,  że p row adz i ł  F r ancu zów  w  k ra j  
w k tó rym oprócz  czterech s t arych ' j a k  świat  żywio 

[ ł ó w ,  zna l az ł  się i piąty jeszcze —  nasze k l as syczne
[bło to .      _

Otóż  siedząc w domu  j ak  u Boga za piecem,  t r aw i ­
ł em  czas po większej  części to na  mi ł e j  pogadance ,  to 
na czytaniu.  Nie by ło  bez tego,  żeby i ktoś nie ż a ł u -  

1 jąc fatvgi,  nie odwiedz i ł  do mu  w k tó r ym baw i ł em.  
Dom ten zamożny a gośc inny,  znany j e s t  na Ku ja ­
wach,  Z domu  tego szczególnie , 'Kujawy z bardzo po-  

| chlebne j  s t r ony  mogą  się ukazać  pod różnemu ,  k t ó r y 1 
1 w te s t r ony  pierwszy raz  zabłądzi ,  a nie zna bliżej sto- 
[ s u n k ó w  miejscowych.  Książka j es t  u nas  zawsze w ie l ­
ką nowośc ią  na wsi;  przyzwyczai l iśmy się zabardzo 
jakoś do życia gospoda r sk iego  i myś l imy  t ylko pospo ­
licie o pożywieniu  ciała ,  ale p o k a rm  dla duszy jest  

1 u nas zb y t , j e s z cze  ciężkim,  n i e s t r awnym po k a r m em .  
N iep rzymawiamy  tutaj  n ik o m u ,  K u ja w om  mia now i -  
cię,* ależ fakt  m imo  to zostanie.  W  ost atni ch czasach

—  o  —

stosunek ten obojętności  publ icznej  na spr awę  l i t e r a ­
tury i oświaty,  dzięki r ozwojowi  tejże l i te r atury ,  za 
czyna się wie le  zmieniać  i ku l epszemu szybuj e.  Znać  
i na nas  czas nadszed ł ,  żebyśmy w tyle nie /.ostali.  Ale 
spog l ądamy  dopi ero  na s ame  początki tego obudzenia  
się ducha.  Wicie ,  wiele nam jeszcze n ie  dostaje.  T ym ­
czasem fakt  jest,  że ten i ó w  z obywatel i  z a p r e n u m e ­
ruj e p ismo,  Gazetę,  Dzi enn ik ,  lub co podobnego,  dla 
tego że czuje obowiązek swój ,  w ieże  t r zymać coś i czy­
tać powin i en .  Niechaj to będzie uczucie ws tydu czy przy­
zwoi tości ,  mnie j sza  o nazwę,  co zmianę  robi  ku l e ­
pszemu,  zawsze to j ak iś  znak.  że jes t  to uczucie j ak i e ­
go dawnie j  nie było.  A może zaprawiwszy się na ga ­
zetach i na powieściach,  c iekawość publ iczna weźmie  
się i do poważn ie j szych  rzeczy.

Ale mn ie  tutaj p iękna a tmosfera otacza.  W  zacnym 
do m u  w k tórym teraz bawię,  książka nie jes t ,  nie by ­
ł a  nigdy nowośc i ą .  Czytają  tu wiele,  i n t e r e su j ą  się 
tutaj  każ Jym ruchem l i terackim,  zna ją  tutaj  a rcydzi e­
ła  naśze,  książki  poważne  tutaj j ak  chleb powszedni .  
Myślą i sądzą,  a sąd swój  i spr awdzi an  sądu tutaj swój  
własny .  Nie w spo mi na m już  o tern, że o ile mam n a ­
dzieję,  z domu  tego wyjdzie pełen  nadziei  i zdolności  
nowy  p racown ik  na n iwie l i terackiej .  Wszys tko to są 
powody,  dla których j ak  powtarzam.  Kujawy  bardzo 
pięknie m ogą  się ukazywać  z tego domu .  Niedawne-  
mi  czasy, rok  temu  może,  nie więcej ,  d ano tutaj  po ­
czątek czytelni ,  nie wiem j ak  się wyrazić  właściwiej ,  
niech więc będzie czytelni ,  z łożone j  z a r ów no  z ksią 
żek f r ancusk ich  jak i polskich.  Tak  więc cała  ta oko 
lica ożywi ł a  się i pod względem l i terackim,  nas t ąp i ł a  
wza j emna  pomiędzy sąs iadami  zamiana  wrażeń  i m y ­
śli, k tóra  poszł a za czytaniem książek,  j ak  był a  do ­
tąd zamiana  tylko dobrych sąs iedzkich s t o s unk ów ,  bo 
Ku jawy  j ak  wszystkie  s t rony ziemi polskiej  s ł yn ą  
pr as t ar ą  ojców gościnnością .  Ruch k s i ążkowy  w o- 
kolicy większy j ak  k iedykolwiek ,  wszystko  to jeszcze 
w zawiązku,  ale jes t  j uż  fakt,  k tóry się da Bóg ro zw i ­
nie,  dla tego p r zyk ro  widzieć,  że byli ludzie,  którzy 
zadania tej bibl joteki  nie pojęl i  i którzy chcą i nadal  
bawić się, j ak  ongi  za świętych czasów to było,  o b r az ­
kowym Te lemak iem,  lub ka ryka tu r ami  Gavarni ego  
S ły sze l i śmy  nawet ,  ale p r aw da  fakt  ten nie odnos i ł  
się wcale do Kujaw,  j ak  pewien  znakomi t e  s tanowi  
sko w l i te ra turze  naszej za jmujący pisarz,  k tóry ki l ­
ka dni  z a b aw i ł  w t owarzys twie  nie będącem m u  po 
myśli ,  otóż s łyszel i śmy j ak  ten pisarz m ó w i ł  do oso 
by żyjącej także duchem:  »nie  wiem j ak  pani  wyt rzy 
mać m o g ł a ś  u tych ludzi,  im ria c a ł e  życie plotka w y ­
starczy,  a czytać może  nie umie j ą . «  Mó g łb ym  tutaj 
wie le  innych  podobnych przytoczyć p r z yk ł adów,  ale 
serce się k rw awi  i nie chce się pisać po raz tysiączny,  
ile to jeszcze u nas  na sp r awę  nauki  i l i t e r a tury  ro 
dzinuej ,  obojętności .

Wraca j ąc  do ruchu  ks i ążkowego o k tó ry m zaga i łem,  
l ekką  tu się jeszcze pasą  l i te racką  s t r a w ą , ’ ale zawsze 
lepiej taka j ak  żadna.  Niedawno  myśl  się u rodz i ł a ,  
więc i nie obfi te jej  owoce,  powieści  tutaj  najwięcej ,  
ale są i h i s toryczne  dzie ł a ,  a wszystko świeże,  dop ie ­
ro co z prassy  wysz łe ,  n i eos tygł e  jeszcze.  W  miar ę  
czasu pojawiać się będą pew no  świeższe nowości ,  i 
tak Ku jawy,  a raczej ta okolica o której  mówię ,  bę 
dzie iść, równo leg le  z czasem.  7. powieśc i  w idz i a ł em 
W  ieczernice  S iemieński ego ,  Męża szalonego, S u k ­
ces s je  p an ny  Śmigie l ski ej ,  Gadu gadu, Książeczkę  
iv szesnastce  Dycalpa  i t. d. Poezję  r ep r e zen tow a ły  
dwie gawędy  Winn i ck i ego  Pola,  świeżo wydane  u Wol  
fa. Z  książek se r j o  by ły  t am Rozbiory i  k r y ty k i  Ty -  
szyńskiego,  z hi s tor j i  t om l szy  Ja g ie łły  i  Jadw ig i 
kilka mo ich  książek.  Również  bogatą  j e s t  bibl joteka 
f r ancuska ,  zawiera j ąca  pomiędzy i nn em i  Wyznan i a  
św.  Augus tyna  i t. d.

Ktoś w towarzys twie  naszein u t r zym yw a ł ,  że k s i ą ­
żki s er j o  n iepo t r zebne  wcale w t ym zbiorze,  dlatego,  że 
nie będą m i a ły  po za  do m e m  czyte lników;  rozm owa  ta 
zawiązał a się z powodu  pracy his torycznej  Szajnochy o 
Jadwidze  i Jagiel le .  Nie w ie r zy ł em  t emu,  bom się 
p r z e k o n a ł  z r e j es t r ów  bibl jotccznych że n ie  j e s t  tak 
źle i że z a rów no  powieści  jak i książki  poważne  r o z ­
chodzą  się pomiędzy czyte ln ikami .  Nie chc i a łem tern 
bardziej  wierzyć,  żeby zna l az ł  się kto nie c iekawy dzie 
ł a  Szajnochy,  gdzie j uż ,n i e t ek  oschle  o wo jnach i t r a ­
ktatach,  j ak  w Czackim lub  Naruszewiczu,  ale gdzie poe ­
ta rospowiada  pędzlem w cudach maczanym o p rze­
sz łośc i  tak pięknej ,  j a k ą  są czasy J adwigi  i chrzest, 

itwy!
Rzeczywiście,  z ło ś l iwi  są  ci ludzie,  wymy ś l a j ą  łakta 

n iebywa łe ,  b i a ł e  za c za rne  udają ,  to co pros te  k rzy ­
wią.  na to co s zl achetne  bryzga ją  b ło t e m  —  i d lacze  
go? oto przez j ak ie ś  dziwne ubós tw ien i e  siebie,  przez 

byt  ś l epą  zarozumia łość .  W ła ś n i e  w chwi l i  kiedym 
p r z y j e c h a ł  na  Ku jawy ,  z a s t a łem tę okolicę n iezmie r ­
nie zajętą i z a in t rygowaną .  P e ł n o  by ło  tutaj  pow ie ­
ści i pogadanek ,  p e łn o  uwag  i g n i e wó w na pewnego

także z łoś l iwego  cz łowieka,  k tóry na ca łą  o k o l i c ę  k u ­
jawską  cudne p o w y m y ś l a ł  rzeczy i co w iększa,  o dw a- l  
ży ł  się te swoje  zdanie  publ i cznie  ogłos ić ,  (d. c. n .) \

L IST Y  Z D O M K U ZA MIASTEM.
VI.

S Ł Ó W K O  O KREDYCI E.

(D a lszy  ciąg i  dokończenie.)
(Pa t r z  N e r  D z i e n n i k a  109 . )

Niemniej  też pociesznie uderza ,  że jak w p r z e k o ­
naniu u t r ac ju szów wcxle  u s t ępuj ą  przed t ra tami ,  tak 
p o d o b n i e ‘należności  żydom wyp łaca  ją się zwyk le  p i e r ­
wej ruetylk.0 przed d łu gam i  ró w ny ch  sobie  w s p ó ł ­
obywate l i ,  ale naw et najb i ednie j szego d łużn ika  chrze-  
śćjaniria.  Przy ko nku r s ach  na jmn ie j  zna jduj emy  ży­
dowski ch  obl i gów.  chyba kondyk towe ,  bo skr t ipul a- j  
tuy d łużn ik  zawsze znajdzie ś rodek uiszczenia się u- 

ł uż n e m u  izraelicie.  Dla tego może żydzi jedni  
pod t r zymują  niby k r e d y t ,  a raczej paral iżują  gol 
bardziej ,  łechcąc  n ieus t anni e  go rączkowy  stan ut ra- j  
cj uszów.

Miejscowe dochowa ło  podanie ,  że pierwszy przv-  
k ład  zu p e łn e go  mają tkowego  ban k ruc twa  w  naszych 
okol icach,  d a ł  pewien powszechn ie  w iadomy ma g na t ,  
dopiero o k o ło  177 0  roku.  P i erwej  zaś szlachcic cz\ 
pan,  sko ro  n a d sz a r p ną ł  f or tunę ,  s t a r a ł  się zawczasu 
ra tować  pracą,  skr zę tności ą,  a lbo odp rzedażą  części 
od łożoneg o  mają tku ,  żeby zostać przy czystej reszcie 
o jcowizny,  z czystem sumien i em.  Ależ p r zynajmn ić j  
ów magn a t  u m i a ł  tracić,  urządzaj ąc  zbytek na n i e­
s ł ychaną ,  sa t an iczną skalę.  Nie daje mu  to z as ługi ,  
ani go b roni ,  ale p r zyna jmn ie j  widzimy b r udn e  śc i e­
ki k tór emi  roz l a ł  fo r t unę  przodków.  Dzisiaj p r zeci ­
wnie.  Cząstkowe bank ruc twa  obywate l i  na szych p r o ­
wincj i .  odbywa ją  się w sposób wcale o ryg ina lny  i 
w ła śc iwy może tylko na szym okol i com.  Nie j es t  to 
r umo wi sko  mają tkowe j  budowy  nag ł e ,  n i e spodz i ewa­
ne,  g ło śne ;  jes t  to wal en i e  się s t opn iowe ,  powo lne ,  
bez ha ł a s u .  Nie j es t  to pożar  suchego,  pa lnego  mate -  
r j a ł u ,  ale t l enie  zgn i ł ego  leżaka.  Bankructw-o nie 
jest u nas  pr awie  n igdy skutk iem omyl onego  ś m ia ł e ­
go przedsięwzięcia ,  albo speku lacy jne j  ryzvki ,  oprócz 
chyba cuk ro ma u j i ,  o której  w sp o m n i a ł e m  wyżej .  
Rzadko także k tóry z naszych pa nków t rwon i  m a j ą ­
tek na lu x , w c a ł e m znaczeniu tego wyrazu.  Nie­
zbyt  często na rozpustę ,  hu l ankę  lub kar ty.  Zdarza 
się wprawdz i e  wszystko to r azem i każde z osobna,  
zawsze j ednak  j a ko  wyją tek .  Ale n ie r ządem nasze 
majątk i  stoją,  n ie r ządem też g i n ą —  oto p rawie  og ó l ­
ne p rawidło !  Nadszarpni ęte  zwykle w młodośc i  w ł a ­
ściciela.  przez ki lka lat p rowinc jona lnego ,  śmieszne ­
go żby lku,  n ik n ą  pot em powol i ,  nieznacznie ,  przez 
brak  dozo ru  i przedsiębiorczości .  S tan  t en  ma ją tk o ­
wy p o r ów na ć  można  do suchot ,  w których d ługo  
przed śmier c i ą  widzisz cho rob l iwy  rumien iec ,  w i ­
dzisz j ak  nieszczęśl iwa ofiara gaśn ie  powol i  w oczach 
twoich,  wiesz że nosi  w  sobie zaród nie wyleczonej  
choroby,  ale nie wiesz dnia i godziny,  w które j  w y ­
zionie zmęczonego ducha.

To też pr zypa t ru j ąc  się bliżej r o sk ł ado wi  for tun 
naszych obywate l i ,  uderza nas  fakt  n i e s łychany  w h i ­
s tor j i  ekonomj i  pol i tycznej .  W ia dom o  żc kr edyt  u-  
znany jes t  powszechn ie  za na jg łówn ie j s zy  w a r u n e k  
p r zemy s łow ego  i han d lo w eg o  życia.  Nieraz na tej 
łódpe śm ia ły  przedsiębiorca r a tu j e  się od rozbicia,  bo 
chce r a tować  się, bo  skup ia  c a ł ą  czynną  s i łę  ducha i 
wstępuj e śmia ło  i sumie nn i e  w  zapasy z p r zec iw n o­
ściami .  Is tnienie  k r edy tu  świadczy,  że j es t  w za j em na  
wiara pub l i c zna  w  sum ienność ,  w  przeds iębi erczośę  
Dla naszych u t r ac ju szów,  kr edyt  n ie  p o m n a ż a  wcale  
ś rodków spekulacj i ,  bo polegać mus i  j ed yn i e  na  m a ­
j ą tkowe j  hipotece,  k tó r ą  poch łan ia  n i e j a ko  sobą  i 
wy jmu je  z powszechnego  obrotu.  Każda n ow a  k r edy­
towa cedu ł a  umarza ,  odcina część tej hipoteki .  Trzeba 
więc być og lędnym żeby je j  s ta rczyło.

Dla tego też  brak  kredytu  po d t r zymuje  jeszcze na 
czas niejaki  cho robl iwy  byt  tych dziedzicznych b a n ­
k ru t ów .  Dopóki  ut racjusz n ie  wyzuje  się z wier zy ­
telności  u handl ar zy  i procen ta rzy ,  dopóty  obciąża 
swój  ma j ą t ek  d ł nga m i ,  na  wyda tk i  wcale  n i ep r odu ­
kcyjne,  l ub  na jaki e ś  chyb ione  spekul ac je .  Im d ł u ż e j  

opiń j a  publ iczna n ic  o t r ąbi  go za bank ru t a ,  tem wię ­
cej namnoż y  się ob l i gów,  nar as ta j ących  ciągle nieo-  
p ł acanemi  p rocent ami .  Zal eg łość  taka p rocentów r ó ­
wnie  j es t  s zkodl iwą  dla na rod ow ego  bogactwa,  bo zb i ­
jając się w m a r t w ą  massę,  nie tworzą  orie nowych,  
od rębnych kap i t a ł ów ,  k tór e  m o g ł y  by być puszczone 
w obieg.  Ale u nas,  u t r ata  k r edy tu  j es t  j edyn ie  zba ­
wczym ś rodk i em dla wielu.  Wówczas  mniej  jest  p r zy ­
na jmn ie j  pocisków zewnąt rz ,  i r uina  odbywa  się t y lko  
w  mia r ę  wewnę t r znych  za rodów zepsucia.

Rzecz j ednakże  zadziwiająca,  że zwyk le  wszyscy u- 
t facjusze s ą  spokojni ;  jeżeli  można  nazw ać  spoko j em
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jakąś apatję i nadęte niedbalstwo. Nie imają się pra­
c y ,  bo pracę, bo poczciwy zarobek mają za upodlenie 
jakby publiczne nadużycie cudzej własności, dopeł 
nione na kredytorach, których już rostrwonionym ma 

J jątkiem obdzielić niepodobna, nie było najhaniebniej 
szćm upodleniem! Niosą w górę czoła, klną skrzy 
wdzonych, albo drwinkaiąi im odpłacają, i brną 

I porniej dopóki tylko brnąć mogą, jakby ich majątko 
wy i moralny upadek był im zapowiedziany naprzód 

I jakby byli w yznawcami jakichś nieprzełamanych prav
I konieczności. _ .

Familja utracjuszów, ze użyję zoologicznej techniki
ro z d z ie la  s ię  na dwa główne rodzaje. Jedni z. nich
ludzie w całem znaczeniu bierni, bez woli, bez naj 
mniejszej czynnej siły  umysłu, szkodzą sobie, swoim  

l i towarzystwu, jedynie przez nieudolność kierowania 
sobą i swoim majątkiem. Jak kobiety podług przepi- 

L  rzymskiego prawa ulegały n ieu sta ją ce j opiece , tak 
dla ni eh podobna opieka byłaby dobrodziejstwem 

I prowadząc ich na pasku w trudniejszych okoliczno­
ściach i strzegąc ich serca, z natury dobre może, ali 

I miękkie i słabe. Stokroć zgubmejszym jest rodzą, 
drugi dla których bankructwo i poprzedzająca je g n  

| w rozrzu can ie  w ex low , jest pewnego rodzaju prze 
mvsłem, rzemiosłem. Ci ostatni mogliby się rządzie 
ale z zeznaniem, szukają środków swojej majątkowej 
exvstencji w bezrządzie. Oplątam w sieci zastawione 
przez samych siebie, radzi je gmatwać w coraz to no­
we węzły. Gorączka nadużywania cudzej własności 
przechodzi w malignę, w szaleństwo. Niekiedy kilki 
podobnych paniczów idą o zakład, kto pierwej ii zg™ 
hnirjszvm fortelem wyłudzi zwietrzony u jakiejś bie­
dnej wdowy albo ciemnego szlachetki kapitalik. I od 
pis, słowo, zaklęcia, wszystko to rzucają niebacznie,

I Istne cywilne korsarstwo!....
Smutny jest widok włości tych nieszczęśliwców, ; 

poznasz je odrazu. przebiegając piękne okolice na 
szych prowincji. Zdaje się że Nemezys gospodarski 
napisała na nich Baltazara głoskami: R u in a . 1 rzy- 
k re  c i ę  przejmie uczucie na poniewierkę darów bo 
żvch. Łany nieokopane, niestrzeżone, bo pan baw 
się albo drzemie, ekonom czy komisarz hula, albo za 
hukany, zbidzony i zbity z tropu, ręce opuścił i gło  
wę stracił; a nawet dziad łanowy uciekł na żebrani­
nę bo mu głodno. Już śron jesienny pada. a jeszcze 
„ i i ’ par nie orano i nie zwieziono wszystkiego zboża 
do toku. Nic miano czasu sadząc i wybierając buraki. 
Jakoż dojrzysz wiejącą chorągiewkę na dachu piętro­
wej fabryki. Ale fabryka stoi, bo maszyny popsute i 

ln ie  ma drew na opał. Tylko brodaty fabrykant z Pa­
ryża, z Wiednia, a przynajmniej z Galicji, ^zawsze o- 
pfacanv i szanowany, pali zamorskie cygara, grając 
w kartv. lub utyskując wraz z panem, w zamorskiej
m o w i e , ’ n a d  barbaryzinem naszych okolic i biednych
kmiotków, stającym na przeszkodzie ich szczytnym
spekulacyjnym pomysłom!

Mijasz przez niezagaconą groblę, koło pustego 
młyna; upust.jeszcze na wiosnę wyrwany i me na­
prawiony, połamane koła, starte kamienie, rostrza- 

Iskane folusze, a na wyschłem łożysku stawu, wiata
Ikurzawą zakręcił!

Tam dwór pański, niekiedy opuszczony i czarny ■ 
akbv nakryty całunem, niekiedy 'lśniący jeszcze 

I przystrojony, ale zarazem ponury i milczący —  jak 
trumna oklejona bogato. Serce ci się sc.snie boleśnie, 

|„dv spojrzysz na biedne chatki wieśniacze, gdy przy 
I kołowrocie oskoczy cię dziatwa brudna, wynędznia­

ła, prosząc o groszyk jałmużny. Spotkasz wałęsające 
I się po ciasnych ulicach, jakieś cienie wybladte.
I Ale nie przejeżdżaj koło karczmy, jeżeli me chcesz 

żeby wiara w pierwotną czystość ludu zmieniła się 
Iw  tobie w straszną i rońję! U c i e k a j  raczej ezemprędzej, 

uciekaj i módl się, żeby właścicielowi tej wioski, Bog 
dobry dał opamiętanie, a przynajmniej zeby stracił 
kredyt, który staje się dla niego tern, czem jest miecz

|w  reku szaleńca!.. . , v.
Dla złagodzenia tego gorszącego obrazu, mógłbym  

rozwinąć z prawdą cały szereg pocieszających przy­
k ła d ó w  dobrego gospodarstwa i dochowanej poczci­

wej wiary. W wielu stronach naszych prowincji, ko 
rzystnie zastosowali posiadacze ziemscy prawidła pto  
dozmianu, albo zostając przy dawnem trzechpolnem
urządzeniu, dogodniejszem może przy rozleglejszych 
obszarach, zapełniają spichrze swoje bez krzywdy 

1 ludzkiej, a na pożytek własny imgółH. Równie tez 
niektóre fabryki cukrowe' mają tę wielką zasługę, ze 
wydźwignęły nas z pod monopoljum trzcinowego za­
granicznego cukru. Utrzymując zaś po miastach w ła ­
sne składy po cenach stałych, ochronili nas zacni c. 
l u d z i e  od smutnej konieczności, ulegania zmiennym  
cenom i fałszywym wagom żydowskim. Ale me piszę 

■ t.u statystyki naszych prowincji, chciałem tylko rzucie

słów  kilka prawdy szczerej, choć gryzącej może. bo 
niemało dowodów jej, przepełzło jak brudne gad y, 
przed mojeini oczyma, pod ręką moją...

Jan P ru sin ow sk i.

PROSPEKT
N A  D R U G Ą  S E R J Ę

WZORÓW SZTUKI ŚREDNIOWIECZNEJ.
1 Z E P O K I  ODRODZ ENI A PO KONI E C W I E K U  XVII,

W D A WN E J  P O L S C E,  

wydawanych przsz 
Alex. P rzezd zieck ieg o  i  E d w a rd a  R a s ta w ie ck ieg c  

W ciągu miesiąca maja oddane będą prenumera 
torom osta tn ie  c z te ry  z e s z y ty  serji pierwszej, zawie  
rające w sobie Kielich św . W ojciecha i  dw a  k ie lich y  
w ra z Z P a ty n ą , pamiątki po Dąbrówce, przechowy  
wane w kościele Trzemcszeńskim; R e lik w ia rz  na  
g ło w ę .św. F lorjana i  R e lik w ia rz  św . Z ygm un ta  
N agrobek sp iżo w y  k a rd y n a ła  F ryd eryk a  Jagiellon  
czyh a  (arcydzieło sztuki) i Infu łę B iskupa S lrzem  
p iń sk ieg o  z X V  wieku, zabytki sztuki przechowy  

ine w katedrze Krakowskiej.  D o  tych zeszytów  
łączony będzie najprzód: S p is  rze c zy  chronologi
—  .1 O .  i J n i o  k t r ń  i i ł A - r A i i n  A R  t o K l ! / *  « L ' ł n
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czn y  wedle którego mają być ułożone 48  tablic skła 
dających S er  j e  P ie rw szą  i odpowiednie karty tekstu 
oznaczone dotąd literami porządkowemi. Tak uło­
żona Serja pierwsza, nie powinna być oprawioną 
sposobem zwyczajnym, ale raczej mieścić się w le c z  
ce w  k sz ta łc ie  o p ra w y  k s ią żk o w e j fj-ikie przysposa  
bia zuany zakład introligatorski pana B ag iń sk iego  
w pałacu hr. St. Potockiego na Krakowskiein-Przed  
mieściu). Po wyjściu bowiem ostatniej Serji dopie 
ro, (a liczba ich zależeć będzie od ilości zebranych 
materjalów i upodobania publiczności), wydany bę­
dzie sp is  r ze c zy  Ogólny z rozdzieleniem całego dzie- 
;a na tom y , m ogące być zwyczajnym sposobem o 
prawione.

P ow tóre. Oprócz 48 tablic chrom olitografowa  
nych, objętych dawnym prospektem, dołączone b ę ­
dą do zeszytów X X I  i X X I I ,  bezpłatnie cztery ta­
blice z rysuukami szczegółów  rysowanych na owych  
kielichach, zabytkach jeszcze X. wieku.

N areszcie  chromolitogratią ozdobiony spis alfabe 
tyczny obejmie nazwiska szanownych p r e n u m e r a t o ­
rów, których spółczucie zachęciło wydawców do wy  
trw ałości w doprowadzeniu do końca przedsięwzię  
cia niezbyt małego i niezbyt łatwego, z którego wy­
wiązali się w przeciągu dwóch lat niespełna.

Pochlebne przyięeie jakiego wydawanie W zorów  
S ztu k i Ś redn iow ieczn e j w d a w n ej Polsce  doznało,  
wkłada na w ydaw ców  miły dla nich obowiązek nie- 
ustawania w tym zawodzie, zwłaszcza gdy mogą  
p rze b ie ra ć  w boguctwie nagromadzonych już mater- 
alów, dla wybrania godnych uwagi powszechne  

przedmiotów.
P ie rw sza  S er ja  powihnaby już być rękojmią d o­

brego wyboru i akuratnośei z której tein łatwiej bę­
dzie wydawcom  wywiązać się w  S e r ji  d r u g ie j , iż ta 
jtlż w większej połowie j rzygotowaną jest  w urzą­
dzonym na ten cci na większą skalę pięknym zakła 
łzie chromolitograficznytn pana Maxyruiljana r a
jansa. , .

D la  historji ubiorów w P o lsc e  bogatem źródłem  
będą tablice przedstawiające koronacje k ró la  Ale 
x a n d r a , Cechy m ia s ta  K rakow a  (ze sławnego ręko 
pisu Bema), portrety Z ygm u n ta  A u g u sta  i tr z e c ie j  
żo n y  je g o  K a ta rzy n y  (wedle Kranaeha). D la  sztuki 
krajowej, ważnerni pomnikami będą: W ita  S tw o sza , 
Grobowiec K a zim ierza  J ag ie lloń cyka  i  w ierzch  o łta ­
r z a  w ielk iego  u P a n n y  M arji w K rakow ie , ostatnia i 
mistrzowska praca nieodżałowanego Karola Balic­
kiego. R e lik w ia rz  na g ło w ę  św . S ta n is ła w a , a a y  
piękniejsze dzieło sztuki złotniczej w Polsoc; Kl AIR 
K azim iei'za  W. ze skarbca katedry Krakowskiej- 
T arcza  przedstawiająca b itw ę L eszka  C zarnego z Ja
d źw in g a m i,  ze zbrojowni historycznej Drezdeńskiej  
O braz M atki B o sk ie j w oprawie ozdobionej drogie  
mi kamieniami, w łasność niegdyś królowej Marji
Ludwiki. . ,

Starożytność przedstawi nam sw oje zabytki, jako  
to: Infułę i  p ie rśc ień  św . S ta n is ła w a , P uh ar sz ld a n  
n y św . J a d w ig i, Ł yżkę i  sz tu c iec  św . K in g i c z y li  
K unegundy, M alowanie w koście le  L ćn dzkitn  y i z c y  
stawiające M ieczysław a  s ta reg o  fundatora tej świą 
tyni-

S e r ja  d ru g a  wychodzić będzie w tym samym skła­
dzie i sposobie jak pierwsza w podwójnych zeszy­
tach zawierających w sobie po cztery tablice k o lo ­
rowane z tekstem polskim i francuzkim. Składać 
się będzie z 24  takich zeszytów jak Serja pierwsza.

Pierwszych zeszytów wyjdzie kilka razem przed św. 
Janem r. b.. a potem w miarę możności pośpiechu, 
w ciągu bieżącego i da B óg doczekać następnego 
oku.

Prenumerata przyjmuje się na 24 zeszytów, w ce 
nie rsr. 24. Można składać 12 rsr. przy zapisie, ; 
12 rsr. przy odebraniu zeszytów IX i X .  Z przed­
płatą zgłosić się można franco: 1. D o  redakcji Bibljo- 
teki Warszawskiej, w osobie sekretarza tego pisma 
p. Józefa Bergera, ulica Senatorska nr. 4 6 879 .— 
2. D o  Księgarni Ignacego Klukowskiego, ulica Mio­
dowa nr 497 lit. C. — 6. D o  wydawcy A. Przez- 
dzieckiego, ulica Senatorska nr. 417 lit. A. —  4. D  
wydawcy E ,  Kastawieckiego, ulica Bielańska nr. 
602, lub w Dołhobyczowie, w gubernji Lubelskiej,  
powiecie Hrubieszowskim. — Poza obrębem miasta 
Warszawy, bilety premimeracyjne z podpisem jedne­
go z w ydaw ców, znajdować się będą u proszonych  
kollektorów. Osoby prenumerujące u kolh-ktorów 
dostaną bilety opatrzone ich podpisem, im uiszczae 
się będą z wypłat, i od nich odbierać zeszyty w mia 
rę ich wyjścia z pod prasy. Bilety ważne są dopi 
ro wtenczas, gdy oprócz podpisu jednego z wydaw  
ców; opatrzone będą podpisem kollektora czyli od ­
bierającego przedpłatę, świadczącym o ilości ode 
branćj przedpłaty. — Wszelkie wiadomości o przed 
miotach już wchodzących, lub mogących wejść do 
niniejszego zbioru, z wdzięcznością- przyjęte będą 
przez wydawców pod wyżej wymienionemi adresa 
mi, na koszt odbierających. —  Nowi prenumerato 
rowie którzyby sobie życzyli nabyć Serję pierwszą, 
otrzymać m ogą takową ułożoną w oprawie książko­
wej, po cenie prenumeracyjnej rsr. 20  (w tein liczy 
się rubel za oprawę , tylko od wydawców l od kol­
lektorów'. —  W handlu księgarskim z wyjściem o 
statnich zeszytów, cena pierwszej Serji W zorów  w o 
prawie podniesioną zostanie do rs. JO.

A. P rze zd z ie ck i. E. R astaw ieck i.

R E W A L E N T A  A R A B S K A

p p .  ’H a r r y  H u  H a r r y
i s p ó ł k a  w L o n d y n i e .

Ś ro d e k  da  p rz y w ra c a n ia  zd row ia  i siły dla c h o ry c h  każdego  
w ieku i dz iec i  s ła b o w i ty c h ,  s łuży  z a r a z e m  do śn ia d an ia  i k o ­
lacji, jako  p rz y je m n e  p ożyw ien ie ,  k tó rego  s p rz e d a ż  w C e s a r ­
stw ie  Rossyjskim, P ru s a c h ,  Austrji , F ranc j i  i Angłji, d o z w o ­
lona  i m in is te r ja ln em i  re s k ry p ta m i  za tw ie rd zo n a ,  ze w zględu 
n iech y b n ć j  sw ej sku te cznośc i .  Z p o w o d u  i o  nas liczne do 
.chodzą ska rg i  na u sz c z e rb e k  z d row ia ,  p o n ie s io n y  z p o w o d u  
szkod l iw ego  p o d r a h ia n i a  naszej  s łynne j  Rew alen ty  Arabskiój 
jaką się o śm ie la ją  n iek tó re  h a n d le  w W arsz aw ie ,  Lwowie, 
r t .  p .  s p r z e d a w a ć ,  a n o n s u ją c  w gaze tach  i k a len d a rzach ,  
j akoby  g łó w n e  sk łady  naszój R ew alen ty  pos ia da ły ,  w idzim y 
się p rze to  zm u szen i  o s trzedz  publicznie ,  iz je d y n y  sk ład  na 
s tć j  p ra w d z iw ó j  R ew alen ty  Arabskiej , j e s t  u n a s z e g o  g łó  
w n eg o  a jen ta  K sro la  H e r rm a n n  w K rakow ie ,  na ca łą  Galicję, 
k ró le s tw o  Polskie,  W. Ks. K rakow skie ,  tudz ież  p o d  f irmami 
pon iżć j  w y m ie n io n e m i ,  a od  n iego  u p o w a ż n io n e m i  do  s p r z e ­
daży  jak o  to: w  kró les tw ie  Polskićm: Leon  Możdzeński  
w Kielcach,  Leon Wolski, W. O lsz ew ska  w  R adom iu ,  Karo 
Be łczykiewicz w Lublin ie ,  Henryk Kremki, Leon  Slaliński, 
Lud. S p ia s s ,  J. H o c h e d l in g e r  Ner. 6 4 9  ,v W arsz aw ie ,  J a n  
Tschinkel , H. H urtig  w  Kaliszu, D obrzańsk i  w  Płocku ,  F. Du-  
t r e p p i  et  komp. w S a n d o m ie rz u ,  Jan  F e r e n s o w ic z  w Często ­
chow ie ,  B. D re w e s  e t  kom p .  w S u w a łk a c h  Tad .  W ię c k o w ­
ski w  Mińsku, L. B. L o w en s te in  w S m o le ń sk u ,  K a ro lS c h o u tz  
w Mohilewie , Ja k ó b  S c h a fn a g e l  w B erd y cze w ie .

PRZYJECHALI do~WARSZAWY.
H. Nteni. Bies iekierski  W iktor  ób .  z K onecka .  ■—■ H, S a s  

R o m aszew sk i  Ignacy  o b .  z D o m a s z e w i c .  B. Lit. Kiciński 
Adam ob. z Lechanioi  —  H. K rak .  Lasocki Leon ob. z S t rz y -  I 
ż e w a .  —  H. R zy m .  O ’Rurk b r .  z g u b e rn j i  W deńskie j .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Boski Marce li  ob .  do  W il lam ow a,  Che łmicki Ig n acy  o b i  

do OkaleWa, C h o d k o w s k i  W alen ty  ob. do P o toku ,  Celiński 
And. ob. do  W iśn iew a ,  D em bińsk i  S y lw e .  o b .  do N ieznan ie .J

Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w polu. ciepła 5.

W  Dru arui J U„ , e r . _  W o ł n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  15 (27J Kwi e t n i a  1855 rnlui .  — St a r s zy  C e n z o r  F.  S o b i e s z c z a n s k i .


